
I M t  Sobota í  Lipca Vm2 r . Ostia 40 ñ? srst&sjl W) iMstets ïïtâm ggtea m m i  Rok Hf.

P i s m o  p o ś w i ę c o n a  s p r a w i a  r a h o t n ik ó w  i m t a l ig a n a j l  p r a c u j ą c e

C6IB m W M l M
lissiącznii f i  
u  prowincji „ 751 
Zagranicą „ 1290
Za odnoszenie doli
cza się miesięcznie 

5Q Mk.
Kr.icp. co ifa  pedw yika  
cbcw lą iu jo  J u i przyjęto  
cg łc tzen io  od dntn zm ia
ny cen fcti uprzedniego  

zawiadom ienia.

Administracja otwarta od g. 9 rano
.... do 7 wieczorem.

Redaktor przyjmuje we wterid i piątki 
___... ©d 5 — 7 wieos&r«BL ...
Feinriitarjot Redakcji otwarty dla »*■
Hicznoścl od 6—8 wiefts. eadgienais.
R ęłrspltfrw  nlanadaiąeycfc  a lf  d* d r a k u  R edakcja 
--------------------  n ie  i T r a u . ----------------—
à  rty t» ły  bo* oir.ncso^a ' h o a » ra r ja *  a v i t i u  
— — ‘ — u  t> bezpist**. — — —

GBMA OGŁOSI SÑ:
P r s e J  t a k s te »  « k . 120. — 

. v  te k śc ie  mk. 15<Ł— re lilł-  
wy »k. 75.—, »akraltf 
Mk. W — , k « m m lk i ty  

n k .  73, z  w y c « J * t  aft. 40 
u  w ie m  o o a p « fá )« v y  

J e 4 a * ła n o v y . 
O ę te m u l*  d re b a a  19 m k 
u  w y r t t ,  AU j*a«*akają- 
c y ta  araay  o raz  t s n b U a a  

d a k a n c u ty  * Ł  8. 
O gtM seai« x aa ta tseew «  » 
90 p tw . dr«i«J. — Z i{ fa . 
n ie m e *  1)0 a r a *  4 r o t t |  
0¡Uiutlt ltiiyliK  >i 
g.ij wiaet. »1 3t>*.

GOüfecja i adn,ini*trac}a Przejazd W«- 8 T E L E F O N  m  32, Kanteazek»*» P. K. 3. M .U 3

Prenumeratą i ogłoszenia dia pisma „Praca- przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicach. Zanikowa Nr. 15.
AtuL- auiMil! LaMJf-1'i'i i i m T i i ....... j n i "  ¡m  . ju  ~ ' _____ jl m <. il. . j .  j.bbjm . ----------------------l . . - . j j i u ł l u  . . . j .! ii-. ja -x . . u. i.» j

L i k w i d a c j a  p r z e s i l e n i a  r z ą d o w e g o .

fai Śliwiński przed Seiaea.
80. (PAT). DsléWARSZAWA, 

«rieczofem przybył do Sejmu p. prezes 
jptylstréw Śliwiński j odbył krótka na
radę s p. mar&ałkiem Sejmu.

Uóhwaiono, że «poss swoje wy- 
fłoai p. prezydent ministrów oa ną}- 
bliższem posiedzeniu pienaraem, które 
(Mbędsle się nie we (wtorek jak pler- 
Wukńł« komunikowano, leci we środę •
« * PP-

Pi&gian i. prn. mii. M k  iisklf|t.‘
WARSZAWA, 80. Dziś o godz. 10 

rano w gmachu Proaydjum Rady Mini- î

strów, urzędnicy tej instytucji, pożegna
li ustępującego prezydenta Rady Mini
strów p. Ponikowskiego.

Dl!?ÎCS! wiiyîj.
WARSZAWA, 30. (PAT). Prezydent 

ministrów p. Artur ¿»tiwiński przedstawił 
dziś o godz. 2 po poł. Panu Naczelniko
wi Państwa cały gabinet ministrów. 0 
godz. « złoży wizytę panu Marszalkowi 
Sejrnn, jutro gabiset obejmie ur/»'' iwa
nie. Jutro odbędzie się j < « r v s i e 
dzenie Rady Ministrów.

N a  G ó r n y m  S S ą s b
Gratulacja Łódzk. Kom.

Plebiscytowego.
Katowiće, Wojewoda Rymer,

Łódzki Komitat Plebiscytowy, w
uroczyste)- ch w ili sp e łn ien ia  s ię  aktu  
S p ra w ied lw o śc l d z iejow ej p o łą czen ia  z 
n aszą  bracią  g ó rn o ślą sk ą , p rzesy ła  za  
T w ojem , w o jew o d o , p o śred n ictw em  brat
ni« p ozd row ien ie  w szystk im  b ojow nikom
o  naszą  n a ro d o w o ść , lak  rów n ież  całemu 
ludow i polakiem u na O. Siąsku w raz z 
w yrazam i najw yższej ra d o śc i s  p ow odu  
p o w ro tu  d o  Macierzy ch o c ia ż  częśc i  
prastarej n aszej d zie ln icy .

Celem upamiętnienia tak radosnej 
dU ras chwili przekazaliśmy na rzecz 
Oórao-Sląsklego Harcerstwa Polskiego

Î a pośrednictwem Naczelnictwa Związku 
lucerstwa Polskiego w Warszawie mk. 

Ofo.OOO, praż 660 miljonówek.
Łódzki Komitet Plebiscytowy.

llfMIjTOSii «  PSZtipit.
(Od własnego koresp.),

KATOWICE 80. Nad górną W?słą. 
Most. Przez środek przeciągnięto łań- 
cuoh symboliczny, za nim tłum ludu, 
deiegaoji, sztaifdarów z okolic Małopol
ski i Siąska Cieszyńskiego. Sporo osób 
przybyło z Krakowa. Jak przed l ‘J 
dr.iami padał mur graniczny między G. 
Si:’,skiem a b. Kongresówką, tak dzisiaj 
łi^cay się G. Siąsk z b, Galioją i Śląs
kiem Cieszyńskim.

Za mostem stał już Bzwadronjstrzel- 
có\* konnych i baterja artylerji ¡ ulowej. 
Pi górnośiitskiej stronie czeka generał 
Szeptycki, Vis a vis na drugim 5brzegu 
wąziutkiej Wisły powstrzymuje niecier- 
P’'^ego rumaka dowódca szwadronu.

Do łańcucha prey«tęj u: ' i on sunieo 
śląaki i uderzając weń t. > a -irabftu 
woła: »Pęknijcie kajdanki* tiwie sifj 
iańctioii — granica jttiie»i<»nn \Vitn 
wojsko staroata pszczyński Lerch, mała 
dziewczynka deklamuje wiersz nn cześó 
złączenia ziem polskich i rzur?a kwiaty 
powstańcom Jpod nogi. Wojeko prze
chodzi po moście sa ciemię górnośląską. 
Powtarza się obraz z dni ubiegłych. 
Ślązacy cieszyńscy mieszają się z lud
nością górnośląską.

Uroczystości kończy na rynku 
pszczyńskim M?za Połowa i przegląd 
wojsk.

Mi n  w ń  C. 5»a.
KATO WICK, 30. Podczas uczły wy

danej wczoraj w Rudzie pod Zabrzem na 
czeńć wojsk polskich silny oddział orge- 
schowców urządził napad od strony Bor- 
zigwerku na Kuźnicę Rudzką pnd samą 
Rudą. Dla odparcia ataku powstańcy, 
biorący udział w przyjęciu żołnierzy pol
skich wyruszyli w sile kilkuset ludzi 
przeciw napastnikom. Wywiązała się 

s zażarta walka i strzelanina. Po obu 
stronach używano kulomiotów, a nawet 
miotaczy min. Wojsko nasze musiało, 
niestety, zachować neutralność, choćby 
ze względu na obecność władz koalicyj
nych w powiecie zabrskim.

Po stronie niemieckiej było 10 za
bitych i kilkudziesięciu rannych. Kilku 
zabitych Niemców zostało po stronie pol
skiej. Gdy walki się uciszyły, przybyło 
z białą chorągwią trzech oficerów 0r- 
geschu z Bobrku do obozu polskiego, 
prosząc o wydanie zabitych na co się 
jednak Polacy nie zgodzili. Po powrocie 
ofioerów strzelanina wznowiła się i trwała 
do g .  4 rano.

W oj n a  m
Sffisí wsojawi.

LONDYN, 30 (PAT) „Times“. Do
noszą /• Dublina, że ^irlandzki oddział 
regularny zajął większą część pałacu 
sprawiedliwości.

DUBLIN, 30 (PAT) Siedziba głów
na i kwatery wojsk nieregularnych, zn&j- 
duje się w ogniu. Silne eksplozje zbu
rzy ij część miasta.

LONDYN, 30 (PAT) Potwierdza się 
wiadomość, że prowizoryczny rząd ir
landzki odir.ówił udzielenia pomocy woj
skom angielskim.

DUBLIN, 30 (PA'11) W walkach do
tychczasowych daje się zauważyć prze 
waga wojsk rządowych.

BERLIN 80. (PAT). Havae. Bom
bardowanie głównej kwatery wojskowej 
Fourooułts trwa w dalszy» ciągu. Pow-

etnńcy zaopatrzeni obficie w amunioję i 
żywność rozszerzają ewą działalność,% 
zajmując hotele, gmachy publiczne i 
domy prywatne, które fortyfikują, ma
jąc na celu przeszkodzenie w operaojach 
głównie skierowanych przeciwko Four- 
courts. Wojsko regularne ufortyfiko
wało również szereg domów. W ostat
nich walkach padło bardzo wielu zabi
tych i rannych, również i wśród cywil
nej ludności. Komunikacja kolejowa 
przerwana w wielu miejscach.

Fotclaik zaastfu sit.
LONDYN, 30 (PAT) Położenie w 

Dublinie coraz bardzej zaostrza się. No
cy, ubiegłej w różnych dzielnicach mia
sta utworzyły się ogniska rebublikań- 
sKie, które stanowią poważno niebez
pieczeństwo dia w’ojsk Collinsa. Przez 
całą noo trwała strzelanina. Nowe we
zwanie do poddania się zostało odrzu
cone.

Po laMistoit B a it a a . .
HAMBURG, 30 (PAT) Urzędowo 

donos y, ¿e śledztwo w sprawie
a Jery dynamitowej

potwierdza podejrzenie, źe sprawcy na* 
leżą do tajnej organizacji politycznej, 
która obejmu e całą Rzeszą Niemiecką. 
Śledztwo ustaliło toż przygotowania po* 
czynione do morderstwa Ratbenau‘a. 
Aresztowano niejakiego Warneckiego b. 
oficera i b. kierownika konsulatu w 
Hamburgu, który to oddział miał swoją 
bojówkę. Oddzicł ten zamierzał

usunąć ze  św ia  a
szereg osobistości politycznych.

BERLIN, 30 (PAT) Wolff. Jeden z 
morderców Rati>enau‘a 29 letni

E rnest W erner Tec'?ow
został dziś przed południem areszto
wany w pobliżu Frankfurtu nad Odrą. 
Jest to ten sam osobnik, który kierował 
automobilem. O jego osobie pisze 
«Berliner Zeitung am Mittag-, że jest 
on drugim synem zmarłego radcy Te- 
chowa i jak donoszą, Techow wieczorem 
w niedziele wyjechał pociągiem pospie
sznym do Halls i zamieszkał u jednego 
ze swych przyjaciół. W poniedziałek 
Techow udał się do Frankfurtu n. Odrą, 
gdzie wyśledzili go urzędnicy policji. 

Poiicja berlińska aresztowała te t
p o r u o z n i S t a r e z ć f w y W i n l e r a
któremu udowodniono nietylko to, że 
wiedział o zamachu, ale także, że brał 
udział w zamachu. Wyszukał on dia 
Tecnowa garaż, w którym umieszczono 
auto do chwili wykonania zamachu. 
Znaleziono u Wintera ligty Helfericha, 
Ludendorffs, Jagowa, Westarpa.

Policja aresztowała następnie
d w ó s h  k u ^ c a w r  b erliń sk ich ,
właścicieli garażu, w którym umiesz
czone było auh». Aresztowano także 
dwuch uczniów szkoły średniej i Jed
nego studenta uniwersytetu, podejrza
nych o współudział w morderstwie, 
względnie o współwiedzę.

tern? anwiolty rtmisa RatNaia.
BERLIN, 30 (PAT) Pisma tutejsze 

podają wiadomość, na podstawie „Dfls- 
seldorfer Naeiiriohten“, i że wczoraj are
sztowano w Dusseldorfie jako podej
rzanego o współudział w morderstwie

DENTYSTA

E .  K O P R O W S K I
P iotrk ow sk a  f i k  35.
Godz. p rz y ją S  od 10— 2 1 od  4—7, 

p ró o z  n ie d z ie li.

L e o p o l d a  K l i n g e r a
za bezczelne oszczerstwo rzucone na 
mnie w druku — wzywam  na sąd 
honorowy.

D0L. KEMPIŃSKI.

Rathenaua inż. Kanefta. W Hirsohbergu 
aresztowano praktykanta inżynierskiego 
Watsdorfa, podejrzanego również o u- 
dział w zabójstwie.

IM  u w i t y m i ! « lawańl.
BERLIN, 30 (A W) Iiuch monarchl- 

styozny w Bawarji odzywa się oorai 
głośniej. Były następca tronu bawar
skiego, książę Ruprecht zamieszkał w 
dawnym zamku królewskim. W najbliż
szym czasie należy się spodziewać 03ta- 
teoznej akcji ze strony monarchistów ba
warskich. tworzących centrum akcji mo
narchisty cznéj w Niemczech.

Ksmsaiaue Pairado.
PARYZ 80. (PAT). Odpowiadająe 

w Senacie na interpolację, Poinoaró pow« 
tórzyi zapewnienie dane izbie, że kon
ferencja w Hadze jest
wyłącznie zabraniem rzeczoznawców
0 charakterze technicznym. Następnie 
premjer oświadczył, że sprawa odszko
dowań znalazła się na rozdrożu. Poin* 
caró zaznacza, że Niemoy nie zroduko* 
wały swych wydatków i nie ireformo- 
wały statutu fiskalnego, a zwiększyły 
obieg pieniędzy papierowych,

nędza Niemie: jest jedyni* zew
nętrzną.

W Niemczech życie jest mniej dro
gie, niż gdzieindziej, przemysł daje ol
brzymie doobody, odpływające zagrani
cę. Eksport niemiecki domaga się wy
płat w dewizach zagranicznych, których 
nie wymieniają na marki, leoz używają 
do kupna towarów lub składają za
granicą.

Niemcy zaniedbują pos:anew enia 
traktatu,

naruszają gwarancje udzielone wierzy- 
oiolom i czynią olbrzymie wydatki na 
odbudowę 1 powiększenie floty handlo
wej. Zużytkowując w ten sposób finan
se, które powinny się znaleźć w rękach 
sojuszników, marzą oni o nowej hege- 
monjl ekonomicznej.

Wydatki na tego rodzaju cele nie 
mogą być dopuszczalne, chyba, że Niem
cy rozpoczną jednocześnie spłatę dłu
gów. Mimo kryzysu, Niemcy rozporzą
dzają kapitałami i dochodami, które 
mogłyby przekazać swoim wierzycie
lom. Poincaré zaznacza, że

dochody w przemyśle niemieckim 
wynoszą przeciętnie 40 procent

1 wykazuje, że przemysłowcy niemieo- 
oy mają przy tem w tem interes.

8?z kaici...
RZYM. 30. (PAT). Według dzien

nika „Axione" toczą się między rządami 
koalicyjnymi rokowania w celu zwołania 
nowej konferencji międzynarodowej, lu*i-
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ffa i s ! Q C il  V J'áSg

Zo v firm y S in iachel 1 Hozner, L ódi, 
P iotrkow ska 100 i f ilja  160, n a j t a 
n i e j  k p ł f i  moina: 

i j o k n i c  « » » w io l .  
ta k  nl 9 k/»tonowo 
S u s n i #  s t a m l o o w a  
6-pódntoekl szewiot

6,800 7,600  
L m Q. *,500  
8,600 11,600  
3,600

P a l ta  d a m s k ie  k o w e rk o to w e  26,030 32,000

ra miałaby si«} odbyć w sierpniu b. r. w 
Jednej z miejscowości Riwiery francu
skiej. Inicjatywa wyszła od Lloyd Geor- 
ge’a i jak słychać, została zaakceptowa
na przez Poincarego.

W  H a d z e .
t a i s k s  Silili.

HAGA, 80. (PAT). Delegacja bel
gijska złożyła odpowiedź na pismo Lit
winowa, w której oświadcza, żo wyzna
czenie pr/.ez rząd belgijski delegacji jest 
równoznaczne z przyjęciem rezolucyj ge
nu-ńsklch i  18 maja r. b.

I  nstfllali Lesia
MOSKWA, 30 (AW) W kołach ko

ni . jznych odbywają sią narady w 
s : sytuacji, wynikłej w związku z
ut!:fii*;oiem się Lenina od wszelkiej dzia
łalności. Zastąpienie Lenina przez Jaką
kolwiek inną osobistość z tym samym 
zakresem władzy, jest wykluczone wo
bec stanowcze) opozycji przeważającej 
części przywódco ■ pa tji. Tera samem 
wykluczona J^st k-> dy U m rą  Trockiego.

Obecnie zao/.yiu przeważać pogląd, 
le  masy partyjne, usunięte dotąd od u- 
działu w decydowaniu pierwszorzędnych 
zagadnień poi tycz..ych, winny być po
wołane do udziału w rządach. Pogląd 
ten przybierze prawdopodobnie konkre
tne L rm y  przelania władzy na szersze 
środow isko p zywódców partyjnych, po
zostających dotychczas na uboczu.

p A  zlewania komnaislów 
w Warszawie trwają dalej.

\
(O d  w ła sn eg o  ko resp .} ,

'tSZAWA, 30. Trwa 4< e od nle- 
d. docrodze.ia policyjne w sprawie 
wykryć- * olbrzymiej komur.isiycznej or- 
ta ,zac.il studenckiej z dniem każdym 
’przy; ¡o « a  ntr^y materiał.

Band -» m. Jdych komunistów i szpie
gów, port lerunkiem zapalczywego ber 
szta, studenta Leona Toepiitza, potref./a 
wkraść i:f do szeregów młodzieży nie* 
tylko oz ,o(nej...

W niszczycielskie) pracy Toepiitza, 
za rojonej na szeroką skalę, brał gor
liwy udział niejaki »Władek*, onpiś agi
tator chadecji, ostatnio prawa rąrH 
prezes a komunistycznej młodzieży aka
demickie) L Tocpi tza.

Pod takim pseudonimem występo
wał ager:t bolszewicki, besprśiednio 
instruowany z Moskwy, jako fachowy 
działacz w dziedzinie propagandy i szpie
gostwa wojskowego.

To ostatnie uprawił! przy pomocy 
specjalnie zorganizowanego aparatu, do 
którego wprzęgnięci byli studenci, wer
bowani przez L. Toepiitza.

Wszyscy znajdują się już pod k!u< 
czem wraz z zawodowym fotografem, 
który stale pełnił techniczną służbę 
szpiegowską w organizacji młodzieży 
komunistycznej.

Jako pocieszający objaw, należy 
podkreślić, iż m odzież wojskowa, o 
której współudział zabiegała bardzo 
energicznie szajla młodych komunistów, 
przeważnie stawiła opór zakusom Toe
piitza i jego kolegów.

Nawet jest to w znacznej mierze 
właśnie zasługą młodzieży wojskowej, 
Iż całe sprzysiężanie bolszewickie zo
stało przsz wiedze bezpiecifństwa już 
prawie dessezętnie zlikwidowane.

W chwili obecnej liczba aresztowa
nych komuniatów-szciegów w spisku 
Toepiitza wynosi z górą 60 osób. Osa
dzono je już w więzieniu na Dzikiej, 
Dzielnej i Mokotowie.

Wszyscy aresztowani wobec przed
staw ienia im niezbitych dowodów, przy
znali siq do winy. Toeplitz i szereg 
Innych przyznali się do uprawiania 
szpiegostwa wojskowego.

B i M h t  ’«Mjffiscj w Warszawie.
W A R S Z A W A , 30 (A W ) Dn. 20 bm.

o godz. 2 po po t prasa w arszaw ska  
przyjm ow ała w hotelu angielskim  dzien

n ikarzy szw ajcarskich, przybyłych z Ł o 
dzi. Imieniem prasy polskiej a tsikie w 
im ie n iu  m iasta W arszaw y pow itał gości 
w  ję z y k u  fran cuskim  R yszard  Jab ło n o
w ski, w yrażając szaounek i cześć, ja k ą  
w szyscy żyw ią dla konfederacji helwe- 
c k ie j."

WARSZAWA, 30. (AW). Jak się 
dow iadujem y są na ukończeniu lin je  ko
lejow e Lódz— K utno— Płook, oraz Na- 
fcłelsk— Sierpce— Płock. Przedsięw zięte  
•ą również k ro k i co do budowy lin ji  
Sierpce—Linjewo.

WARSZAWA, 80. (AW). W związ
ku z przejęoiem Górnego Śląska przy
stąp łono już do studjów i wypracowania 
projektów budowy nowych linlj kolejo- 
wyoh na polskiej części Górnego Śląska. 
Linje te będą miały na celu ominięcie 
węzłowych staoyj, które pozostały przy 
Niemcach. Między innemi projektowane 
są linje, łączące Hutę Bismarka z Kooh- 
lowlcami, linja Brzezie—Bluszczewo dla 
połączenia faoryki nawozów sztucznych 
z kolejami polskiemi, dale) linja War
szowice—Chybi dla połączenia Śląska z 
linją idąoą przez Dziedzice do Krakowa. 
Ministerstwo kolei dąży do tego, aby do 
budowy wspomnianych llnlj przystąpiono 
Jeszcze w b. roku. Obecnie toczą się 
narady nad kwestjamifinansowcini.zwią- 
zanemi z tymi zamierzeniami. Jak się 
dowiadujemy, fundusze przeznaczone bę
dą w markach niemieckich.

WaraDiuli! ¡snami zMIuego.
<Od własneyo koresp.J»

SOSNOWIEC, 30 Nooy ubiegłej, 
nieznany zbrodzień, chcąc podpalić sto
jące w pobliżu stacji Dęblińskiej w So
snowcu wojskowe stogi siana i słomy, 
z poza parkanu rzucił zapalony lont.

Zbrodniczy ten zamach został w

S orę zauważony przez stojącą wartę, 
igień w zarodku stłumiono. W celu wy

krycia zbrodniarza, policja prowadzi e- 
nergiczne śledztwo.

1 \v
W A R S Z A W A , 30. (A  W). W  ciągu  

roku 1921 w yw ieziono ogółem z kraju  
różnych towarów w agi 2.028.044.169 klg., 
«■raz 207.692 sztuk zwierząt, przywieziono  
zaś 4.a45.045.8i2 klg. różnych towarów, 
2.527 sztuk zw ierząt 14.017 gramów złota 
i 7.261 gramów srebra. W styczniu r.b. 
wywieziono ogółem 214.024 564 klg. war
tości 9.091.100.844 m arek polskich, w  lu 
tym 129.110.401 kl., w artości 9.821.146.803 
m arek poi., dowieziono zaś w  styczniu  
383.280.095 klg., w artości 26.850.051.507 
m. p., w lutym  309.837.241 klg. wartości 
23.119.580.755 m. p., przyczem  jedną z 
głów nych pozycyj przyw ozu zajm uje wę
giel górnośląski.

tliaralterjstyuiH cpia tata.
P A R Y Z  30. (A W ). D zien niki pa- 

ry sk io  ogłaszają ośw iadczenie L o u cheu -  
ra, w ypow iedziano z powodu zam ordo
w ania R athenaua. Zdaniem  Loucheura  
Ruthenau czy n ił w szjstk o , co było w 

jego mocy, aby zdobyć ja k n a jd a le j Idą
ce ułatw ienia dla Niem iec. W idząc  
p rz y cz y n y  Zim achu, tw ierdzi L o u ch eu r, 
że N iem cy znajdują s;ę w przededniu  
re w o lu cji.

Ula aoBielska io ryto Irfatizlitei.
LO N D Y N , 30. (A W ). Lloyd George, 

Cham berlain i C h u rch ill na współaem  
posiedzeniu u sta lili tekst noty do tym
czasowego rządu irlandzkiego w D u b li
n ie  Nota domaga się w  energicznych  
słowach podjęcia natychm iastowych re- 
presyj przeciw  rew olucyjnym  kołom  woj
skowym , których zadaniem je st zniwe
czenie dzieła pokoju ang ielsko -irland z
kiego. Nota zaznacza, że je ż e li rząd 
tym czasowy nie z lik w id u je  szybko orga- 
nizacyj, naruszających pokój, rząd angiel
sk i będzie zmuszony zastosować środki 
na w łasną rękę.

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: Dolary 

Marki niem. 
Franki franc. 
Fun. sterling!

f£©BB3Ufl&iksf«
W niedzielę, dn. 2 lip ca b. r. o go 

dżinie io  rano w Pol. Zw. Zaw. Główna 
81, odbędzie się kwartalne Zebranie 

Szewców. 0  liczne przybycie prosi

LZARZĄD.

K r o n i k a  p o l i t y c z n a .

W ybory w Irh n d ji,
Wybory Irlandzkie skończyły się po

rażką stanowczą zwolenników prezydenta 
d: Valery, nieprzejednanego przeciwnika 
traktatu anfilo-irlandzkbgo. Wybrano 45 
zwolenników Griffith's i Collins's, którzy 
wszyscy są za traktatem, U niezależnych
i 5 z partji pracy, którzy takie nie są 
przeciwni traktatowi. Przeciwnicy nato
miast pozyskali 25 miejsc w parlamencie.

W samym Dublinie wybrano Jedne
go tylko republikanina, pozatem ^ t. zw. 
koalicjonistów, 3 niezależnych i jednego z 
partji pracy, Błowetn prawie samych zwo
lenników traktatu.

Układ Czechosłowacji z rzą
dem sowieckim.

Tuż po konferencji genueńskiej 
delegaci rządu sowieokiego zawarli dwa 
układy: jeden 8 rządem czechosłowac
kim, drugi z rządem włoskim. Ton osta
tni, jak wiadomo, nie został zatwierdzo
ny przez Sownarkom, poniawai nl» za
wiera uznania rządu sowieokiego. Układ

z Czechosłowaoją w pierwszym 
swym punkcie uznaje władzę sowleoką. 
Jako „jedyne prawomocne źródło rosyj
skiego przedstawicielstwa dyplomatycż- 
nego“. Dalszy punkt stwierdza, że obie 
strony zrzekają się utrzymywania ja
kichkolwiek stosunków urzędowych z 
organlzaojnmi i osobami, mającemi na 
celu walkę z układająoym się rządem. 
Wobeo niepokoju wśród emigraojl ro
syjskiej Jw Czechosłowacji, lakoby na 
zasadzie tego artykułu mogły Już na
stąpić wydalenia z granic Czechosło
wacji — rząd ozechosłowacki wyjaśnił, 
żo obawy takie są płonne 1 że wydale
niu uleo mają tylko ci, co przygotowu
ją na obszarze czechosłowackim zbroj
ne walki przeciwko Rosji sowieckiej. 
Pozatem układ nie zawiera żadnych, 
godnych uwagi artykułów i zatwierdza 
tylko istniejący stan rzeczy w dziedzi
nie wymiany handlowej.

4710 
12.Ç0 
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- Walter Eathenau.
Jedno z nazw isk w ojennych. W  

dniu 8 sierpnia 1914, w trzy dni po 
w ypow iedzeniu Niemcom wojny przez  
Anglję, w gabinecie niem ieckiego micti- 
etra wojny gen. Falkenhayna zjaw ił się  
niejaki dr. Walter Rathcnau. z pocho
dzenia żyd, 8yn założyciela  i prezesa  
.A llg em eine E lek triziU its-G esellsch aft“
1 przedstaw ił swoje poglądy ua praw do
podobne długie trwanie wojny i w yni
k ającą stąd konieczność ro zciągnięcia  
kontroli państwowej nad aprow izacją i 
nad niezbędnym i dla technicznego pro
wadzenia wojny surowcam i. Nazajutrz  
ju ż  w m inisterstw ie woiny istniała s e k 
cja „KriegsrohatoffAbteiiung“, a p. Ra- 
thenau jaao jej kierow nik przez szereg  
m iesięcy organizował dyktaturę ekono
m iczną, która m iała pozw olić Niemcom  
na czteroletnio w ytrzym yw anie u c ią ż li
wej wojny.

W  następnym roku, po śm ierci 
ojca, zajął wybitna stanowisko w p rze
m yśle  niem ieckim , dziedzicząc prezesu
rę Allgem eine E le k iriz itä ts- G esellschaft. 
A le nie został Stinnesem. Pocit\g »ła go 
bardziej działalność publiczna. Pracuje  
jako  teoretyk ekonomji, a jego „Neuo 
W irtsc h a ft“, w jd a n a  w lip cu  1917 i w
2 m iesiącach rozcbw ytana w 30 w yda
niach, zdum iewa śm iałością i szerokoś
c ią  poglądów. W  tymże roku interwen- 
ju je  kilkakro tnie u Ludendorffa, wystę* 
p u ją c przeciw  wojnie pochodnej i w ska
zu ją c konieczność naw iązania rokowań  
poKujow yck wobec beznadziejności d al
szego prowadzenia wojrfy. Przem aw iał 
bezskutecznie. Słuszność przyzn ały  mu 
w ypadki w półtora roku później.

W Niemczech powojennych odgry
wa wybitną rolę, równia przewidujący 
i równio śmiały, jak w czasie wojny.

'  Staje w yraźnie na stanowisku, że z a 
m iast w alczyć z Traktatem  W ersa lsk im  
lepiej go w ypełniać. Wschodzi z F ra n c ją  
i zaw iera z Loucheurem  w ro ku ubieg
łym  słynne porozum ienie w spraw ie  
przeprow adzenia odbudowy zniszczonej 
F ra n cji, dla obu stron korzystne.

W styczniu  b. r. broni w Cannes  
tak doskonale stanow iska Niem iec, ia  
w dniu i  lutego dr. W irth  powierza mu 
tekę spraw  zagranicznych. Odtąd w 
obu tych w arunkach streszcza się p o li
tyka ła g ra n iczn a  Niem iec.

t o nominacji tej pisał .Tomps“ o 
dr. Rüthönau'ie:

„Nie cofał się on nigdy przed wiel
kością jakiogoś programu ani przed jegę 
nowością. Będz*ie prawdopodobnie f  
pokoju tem, czom był w wojnie, a zdw 
ncrśol jego tak samo Jak pomogły Niem
com podtrzymywać wojn^, mogą pomdo 
Europie w skonsolidowaniu pokoju“.

Wielki dziennik paryski miał raojąj 
ale całkowita tylko w pierwszej części 
przytoozonyon słów. Dr. Rather au nU 
cofał się. przed ńmiałośclą Ładnego pla
nu. W dwa i pół miesiąca później pod
pisywał traktat w Rapallo.

Śmierć Jego jest dla Niemiec nie
tylko symptomem groźnych fermentów 
wewnętrznyoh, lecz pozbawia je jedne
go z bezsprzecznie najzdolniejszych kie
rowników.

Nowy smutny występ 
funkcjonarjusza policji.

OnegdaJ wieczorem obok domu Nr. 77 
przy ul. Brzezińskiej wynikła bójka mię
dzy ulicznikami. Kiedy na miejscu zaj
ścia zjawiła elę policja, aresztowała a- 
wanturników, zwracając się do przyglą
dającego się awanturze tłumu z prośbą
o rozejście się, przyozem do zamieszka
łego w domu wspomnianym ob. Jana 
Barańskiego, młodszy przodownik policji 
Marjański, zwrócił się dość ostro, posu
wając się aż nawet do bieia. W obro
nie B. stanęła siestfa jego, którą poli
cjant w odpowiedzi obrzuoił gradem 
obelg. Wówczas ujął się za żoną mąż 
B., Batorowie», co tak rozwścieczyło 
krewkiego policjanta, vże wszystkich tro
je tsj. Batorowicza, żonę jego i brata żo
ny Barańskiego aresztował 1 zabrał do 
komisarjatu, gdzie trzymał ich przeszło 
godzinę, przyczem

Batorowicza i Barańskiego pobito do krwi 
knutara.

Jest to nowy fakt samowoli funk
cjonariusza policji, za który winoSv ĵca 
powinien w drodzo postępowania d y sc y 
plinarnego być )ak najsurowiej ukarany.

Władze bezpieczeństwa 'publiczne
go winny a całą bezwzględnością tępić 
takie, jak powyższy, objawy —  które  
zrażają do polioji ogół mieszkańców.

Policjant polski jest na służbie u 
wolnych obywateli państwa i słu ży ć  
tym obywatelom, a nie znęcać 6ię nad 
nimi — powinien.

Z  ż£cia organizacji fi P R
^ s n i a r c R c j d  c f jó I n a -B iie jE k a  

&PB.
W niedzielę, dn. 2 lipca o g "iz.

9 i pół rano w sali Zw iązków  Zawodo
w ych (Główna 31)., odbędzie się ogólno- 
m iejska Konferencja Narodowej P a-tji 
Robotniczej. W stęp na konferencję przy
słu gu je w szystkim  członkom  N iJR. (na
wet zam iejscowym ) jed ynie za o k a la 
niem  legitym acji partyjnej (jasno nie
b ieskiej) z opłaconemi składkam i. Czion- 
kowie, którzy zagub ili legitym acje obo
w iązani są wykaz*ać się zaśw iadczeniem  
odpowiedniego Zarządu Dzielnicowego. 
Żadne reklam asje uw zględniane nio 
będą.

Dzielnica W o d i t a .

D ziś, w sobotę, o godz. 7 wlecz., 
odbędzie się posiedzenie Zarządu dziel
nicowego w raz z dziesiętnikam i.

Bscznaść| Dzielnica Gć"D2.
W dniu 1 lip ca  rb. o godz. 7 wie-z. 

w  l-okalu przy ul. Kątnej 2 odbędzie ¿ię 
nadzw yczajne posiedzenie Zarządu N P fi 
D z ie ln ic y  Górnej w raz z dziesiętnika.¡¡i. 
Spraw y b. ważne.

Zebranie Zarządu Dzielnic/ 
Itałuc-^ej.

Dziś, w sobotę, o srodz. 7 wionz 
odbędzie się zebranie Zarządu D zielni, j  
B a łu ck iej, w klubie przy ul. F ra n iszk iia -  
skiej 58.

O gótns-m tejfikie k u rsy  afji- 
ta io r s  si© HPR.

W poniedziałek dn. 3 lip ca o go !z.
7 w iecz. w K lubie (P io trkow ska 91) od
będzie się czwarta z kolei pogadank i. 
Prelegent kol. Z. H ajkow ski.

Koledzy, zapisani ua k u rsy  powin
n i się staw ić w kom plecie.

R o b o t n i c y  p s g B i e B * a  ;« 
o i e  g s I $ K 3 i¿  „ P p a c a * * «
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N .  P .  R .  w o b e c  p a ń s t w a .
(Koresp. w łasna „Pracy* z Katowic).

Dla czionków N. P. H. obecna obwi
ła przełomowa w Wojftwódltwłe Śląskiem
Jeat niezmiernie ważna. Bo wchodzimy 
nareuzcic w okres polityki aktywnej. Na
sze dotychczasowe doświadczania powin
niśmy przeistoczyć w wyi)7> naszym 
programem politycznym mu&lrny wsiąk
nąć w życie społeczne i wspófdsiAłać i 
popierać paÓ6two tam, gdzie praonje ono 
zgodnie z interesami rzesz robOtmozyoh 
i pracowników umysłowych, stojących na 
stanowisku narodowem.

Niezapominajmy także, it czekają 
nas różne walki partyjne, w których zna
jomość programu odgrywać będzie wiel
ką, nieraz nawet decydującą rolę. Nie 
możemy bowiem walcayć fraźesami, ani 
gwałtem, ale przekonaniem. Tylko tem 
osfatniem rozbudować możemy ten wiel
ki gmach, jakim jest program N. P. R., 
możemy wzmoonić jego fundamenty.

Ale zapytajmy się, jakie stanowisko 
zajmuje N. P. K. wobeo państwa? Otóż 
w'programie czytamy, że N. P. R. dąży 
do stworzenia z Polski silnej republiki 
demokratycznej, gdyż

„ustrój demokratyczno-republikański 
jest fundamentem obywatelskich swobód 
i warunkiem moralnego rozwoju społe
czeństwa“. A dniej:

„Państwo, oparte na zasadach de
mokratyczny - konstytucyjnych, jest naj
większą suwerenną organizacją porozu
mienia, narodowego i społecznego, orga
nizacją, której zadaniem jest wyrównać 
sprzeczności i doprowadzać zatargi do 
porozumienia“.

Otóż to jest program zawiorający 
wzniosłe i głębokie myśli. Tak partje 
Jak i czynniki polityczne miarodajne w

i' aństwie nie Zwinny zapominać, że nań- 
two może tylko opierać si<; na sitach 

produktywnych klasy pracującej. W zro
zumieniu tego kardynalnego przykazania 
program N. P. R. powiada, ie:

„dobrobyt klasy pracującej zależny 
tent od całogo szeregu doniosłych inaty- 
tuoyj i urządzeń, które tylko silne pań- 
itwo demokratyozne może przeprowadzić 
w życiu społeoznem. Dobrobyt całego 
narodu wojróle, klasy zań pracującej w 
fizt;zególuości, zależy w pierwszym rzę
dzie od wysokiego poziomu wytwórczych 
sil. To znaczy: produkcji. Najdalej idą
ce reformy bez wysokioj wydajności pra- 
cvp, będ:* istniały tylko na papierze, a 
nie w życiu. Wydajność zaś pracy za
leży od całego szeregu okoliczności, 
związanych także z dobrą i sprawnie 
działającą organizacją państwową“.

My w Województwie Śląskiem je
steśmy pod tym względem w szczęśliw- 
szem położeniu, niż nasi braoia w in
nych częściach Polski, gdyż nasze ma
sy robotnicze i pracujące, zorganizowane 
w największej części w Zjednoczeniu L. 
P., którego ogromny wpływ podziwiać 
nniBimy we wszelkich akcjach społecz
nych. Uświadomione rzesze robotnicze i 
pracujące sprawiły to, że obecnie u nns 
bierna wstrząśni^ń w życiu gospodarczem, 
gdyż swoją karnością i dyscypliną prze
ciwstawiają się pracodawcom, którzy ze 
Zjednoczeniem liczą się poważnie. Tak- 
samo i władze rządzące opierają się na

I.
Pomimo, że wojna ukończyła się 

tak niedawno, nie znamv dokładnie ani 
jej przebiegu, ani tych machinacyj, 
które przygotowywały pokój i wypa
czyły Jej zbawienne wyniki. Pośród 
tych machinacyj dużą r. 1$ odegrał zjazd 
socjalistyczny w Zunmerwaldzie w 
Szwajcarji, który trwał cztery dni od 5 s 
do 8 września 191S roku i złąezjł 
przedstawicieli wszystkich krajów Eu
ropy, z wyjątkiem Anglji, której rząd 
nie udzielił paszportów na żadną po
dobną koiiferencję w ciągu całej wojny. 
Ale przedstawiciele Ii,dependent Labour 
Party (lowott i Glasler) i Britisch So
cialist Party (Faivshild) zgłosili swój 
akces pocztą.

Francuzi Merrheim (?) i Bourderon 
oraz Niemcy: Hoffmann (poseł na Sejm 
pruski) i Ledebour --  ułożyli manifest 
ao proletai’jatu Europy, nawołując do 
a*pzasU.aia »wojny kapitalistów“ i za
warcia. pokoju bez odszkodowań i sa
lw« dar.

sile i rozwadze tych rzesz robotniczych 
i practijąoyoh, jakeśmy to widzieli w 
dniach. OMat.rjloh, podożas aktyl uspoka
jającej na Górnym Śląsku. Zresztą prae- 
wpdoy Zjednoczenia, to działacze •«wyro
bieni, dorośli w każdej sytuacji, którzy 
nłe szczędzą pracy i trudu, aby te masy 
robotnicze i praoująoe poprowadzić w 
kierunku zrozumienia potrzeb społecz
nych. Polska może byc zadowolona, ie 
przysporzy jej się tyle sił aktarwnyoh i 
energicznych, gdyż wybitną cech ą  nasze
go Indu górnośląskiego, to ptaoowitość, 
trzeźwość i celowość. Ten lud pracują- 
oy z swymi przywódcami będzie dążył 
do tego, aby program N. P. R. urzeczy
wistnić, aby stworzyć z Polski silne pań
stwo demokratyczne i przysporzyć jej 
nowych iteermlerzy. Niewątpliwie naród, 
któremu chodzi o dobrobyt klasy pracu
jącej, nie zamknie oozu ua jej potrzeby, 
chyba że uprzedzenie własne i fałszywe 
pojęcie o patrjotyzmle klas posiadających 
i wpływowych będzie niezrozumiale prze
szkadzało klasie pracującej w walce o 
polepszenie swego bytu i stworzenie 

otczebnych-instytucyj, jakie w innych 
rajach z ustrojom demokratycznym ju i 

dzisiaj istnieją. W Polsce bowiem nie 
powinni rządzić ludzie, dla których pań
stwo i patrjotyzin, to własna kieszeń. 
Tych powinno się usunąć jako szkodni
ków państwa i narodu. A że N. P. R. 
zrozumiała interesy państwa, zrozumiała 
najżywotniejsze jego potrzeby, o tem 
świadczy następujący ustęp programu:

„N. P. R. zarówno jako^ stronnictwo 
narodowe, jak i stronnictwo robotnicze, 
uważa, że dla osiągnięcia swego celu,— 
zupełnego wyzwolenia klasy pracującej, 
musi starać się o to, aby państwo pol
skie było zbudowane ua mocnych pod
stawach, bez narażenia na niebezpieczeń
stwo z jakiejkolwiok strony i było przy
gotowane na odparcie różnych ataków“.

W zdaniu tem zawarta Jest prze- 
dewszystkiem owa myśl wytyczna, że 
Polska powinna być państwem skouso- 
lidowanem wewnątrz, aby móc odeprzeć 
otaki wrogów, czyhających na przek
ształcenie jej demokratycznego ustroju 
państwowego. Wrogami tymi są i partje 
prawicowe, których niezrozumiała i wro
ga robotnikom i państwu polityka, toru
je drogę bolszewizmowi, największemu 
wrogowi Polski. Ale i na zewnątrz po
winna być Polska silna i potężna, aby 
móc odeprzeć ataki nieprzyjacielskie.

W trzech krwawych powstaniach lud 
górnośląski pokazał, że wierzy w Polskę, 
wierzy w jej przyszłość. Obecnie, w tej 
wielkiej chwili przełomowej przynosi je j. 
w darze swoją ofiarność, swój patrjo- 
tyzm w nadziei, że i Polska w ten lud 
uwierzy. Gdyż lud ten nio zapomina 
nigdy o swoich braciach niewyzwolonych, 
których los związany jest z jego losem 
jednem męczeńskiem ogniwem. Szcze
gólnie masy zorganizowane w N. P. R., 
przekon ane o podniosłośoi obecnej chwi
li, nie zapomną, co winne są Polsce de
mokratycznej. Gdyż tylko w takiej Pol
sce chcemy żyć jako wolni obywatele. 
Mamy nadzieję,-*« przyszłość nas nie za
wiedzie. \  P. P.

Odezwa ta była zastąpiona bardziej 
wymowną, ułożoną przez Trockiego, 
Radku i Lenina i nawołującą do oatych* 
miastowego porzucenia broni na froncie 
zewnętrznym i do rozpoczęcia wojny 
cywilnej.

Merrheim wrócił do Francji, a so
cjalista Thomas, ówczesny francuski 
minister zbrojeń, zostawał n nim nadal 
w stosunkach. Manifest zisnmerwaldzkl 
był swobodnie rozpowszeohnlany po 
Włoszech, opublikowany 14 października 
1915 roku w „Avanti“, a prezydjum 
włoskiego stronnictwa socjalistycznego 
uznało uchwały w nim zawarte. Również 
ogłosiły manifest angielskie plsma^par- 
tyjne („Labour Leader* i inne).

• Zimmerwaldczycy zakładają w Ber* 
nie biuro międzynarodowo propagandy 
i wydają druki socjalistyczne we wszyst
kich językach, a we Francji powstaje 
„ Komitet wznowienia stosunków mię* 
dzynarodowycb“ — wyraźnie bolsze
wicki, rozsyłający odezwy, do żołnierzy 
w okopach, czem wywołana zestaiy

m ruohy w wojsku franoueklem wiosną 
1917 roku. Dcwodzoro, że Rotja wywo
łała wojnę, by dostPĆ Konstantynopol, 
że imperjalizm Ententy Jest źródłem  
nietfaczęóois. Te dowody wzmogły się 
zwłaszcza w roku 1917, gdy bolszewicy 
opublikowali znalezione w petersbur
skich ministerstwach tajne układy mią- 
dzy państwami Ententy. Ąle Trocki, 
jako agent niemiecki, a tembardzlej 
Lenin, nie ważyli się opublikować tra
ktatów niemleokich. Wszak byli na 
żołdzie Kąjzera.

Obecnie dokładnie znane są nume* 
ra czeków cesarskiego banku w Berlinie 
(nr. 7438 i 2764), na których 2 marca 
1917 roku była wystawiona olbrzymia 
suma dla obu dzisiejszych czerwonych 
oarów, a również dla Apfelbauma (Zi
nowjew), FiDkelsztejna (Litwinowa), Ro- 
zenfelda (Kamieniewa) i in.

Tymczasem uczyniono szereg pro- 
pozyoyj pokojowych: a więc 12 grudoia
1916 roku ze strony państw centralnych 
19 grudnia orędzie Wilsona, 1 stycznia
1917 roku odmowna odpowiedź Ententy, 
która 18 styoznia publikuje swe cele 
wojny. 81 marca w n a jw y że j tajemni
cy Karol austrjacki proponuje pokój 
odrębny, na co otrzymuje 19 kwietnia 
odpowiedź odmowną Lloyd George‘a, 
Ribota Franoja) i Sonnina (Włochy).

Między mocarstwami odbywa się 
przez cały czas ożywiona wymiana zdań 
oo do podziału terytorjów i kolonij 
państw środkowych.

9 marca 1910 roku rosyjski mini
ster spraw zagranicznych pisze do po
sła w Paryżu izwolskiego: „Zwłaszcza 
niezbędnem jest wymagać, by kwestja 
polska wyłączoną została z wszelkiej 
dyskusji międzynarodowej. Powinny 
b jć  stanowczo unicestwione wszelkie 
zamiary poddania przyszłego ustroju 
Polaki pofl opiekę i kontrolę mocarstw“. 
Pomimo to Wilson ogłasza 22 stycznia 
1917 roku konieczność powstania „zjed
noczonej, niepodległej Polski*.

W dalszym ciągu Sazonow pisze: 
.Możemy pociągnąć ku sobie Norwegów, 
jeśli damy im do zrozumienia, że z 
czasem wojna Rosji ze Szwecją stanie 
się nieuniknioną“. Trudno powstrzymać

Niepokojące wieści dochodzą raz po 
raz ze wschodniej Małopolski. Co par<; 
dni czytamy o powtariojącycb się tajem
niczych pożarach, to znów zamachach i 
napadach na posterunki ¿andarmerji lub 
wojska. Posiew Pjtrusz<iwic*6w, Tr* low- 
skich, Kostiów L wickich wydaje powoli- 
swoje krwawe pl'’ny. Zdołano stwierdzić, 
źe po wsiach nocami ćwiczą się jakieś

uzbrojone sza jk i ukraińsk ie,
których celem ma być później napadanie 
na polskie posterunki.

I tak np. w gminie Meducha pod
Stanisławowem żandarmeria wojskowa
stwierdziła niezbicie, że w nocy ca 10 bm.
na polach okolicznych, jakaś uzbrojona 
banda odbywała regularne .

nocn e ćw iczen ia  w o jsk o w e .
Ody jeden z mieszkańców tej "Wsi, 

niejaki Józef Czachowicz, lat 21, wyszedł 
krytycznej nocy w pole, aby pilno već 
swej łąki, schwytany został przez „pstioi“ 
złożony z kilku uzbrojonych ludzi. Jedy
nie dzięki temu, że schwytany udał, że 
jest Rusinem, co musiał potwierdzić prze* 
żegnaniem się, nie został, Jak mu to póź
niej powiedziano, zamordowanym, lecz 
sprowadzonym do .obozu“, gdzie po prze- 
stuohaniu związano go drutem, położono 
twarzą do ziemi i zakazano podnosić się 
i ¿ozglądać aft do rana. Mimo to dojrzeć 
mógł Czachowicz, że w .obozie" i w po
bliżu odbywały się regularne ćwiczenia 
połowę,

, kopano row y s tr z e le c k ie
i t> p. Zauważył on dalej, źe na ziemi le
żały 2 skrzynki amunicji, obok stał kara
bin maszynowy, przykryty częściowo 
płachtą (lufa była widoczna). Członkowie 
tej bandy w liczbie kilkunastu byli umun- 
darowani, reszta w cywilnych — ale nie 
chłopskich—ubraniach. Mundury te były 
podobne do mnndutn policji państwowej, 
czapki płaskie, ciemne, wyłogi niebieskie. 
Posiadali dobry ekwipunek, między inne
mi torby prsjr boku jak policja państwo
wa. Uzbrojeni byli w karabiny austrjac
kie, ładownice były praskie. Owijacze ua 
nogach zielone. Wszystkie te fakta atwier-

wyęazy ęburaeujta gdy się pomyśli, te 
służalec carskj aa rok przed zawale» 
njiim ślę caratu marzył o utopienia 
we krwi dzielDego, szlachetnego w 15 tf* 
ropl" narodu szwedzkiego! Co do Kon
stantynopola od wieków pożądanego 
przea RoBję i złączonych z nim cieśnin 
to wszystko była jej obieŚane przea 
rządy Anglji i Franoji (Delcassó) już 
w lutym 1915 roku.

Co do państw centralnych, propo
nują one Rumunji rosyjskąv Be3sarabJ$ 
już 8 sierpnia 1914 roku, a 8 sierpnia 
1910 roku państwo to otrzymało od En
tenty zgodę na wszystkie pretensje do 
Banatu, Transylwanji aż do Tyssy i 
Bukowiny do Prutu. Od Rosji jeszcze 
'l września 1914 roku Rumunja wyma
gała Besarabji jako nagrodę za neutral
ność. a maja 1910 roku zgodzono slfc 
odstąpić Rosji oałą Arinenję; Anglja 
brała Mezopotąmję 1 port Jaffe, Franoja 
brzeg syryjski z Damaszkiem, Włochy 
żadsły Trjestu, który był portem dla 
wszystkich krajów austriackich, nawet 
dla Czoch; pragnęły też poddać wpły
wom swego przemysłu kraje naddunaj- 
skie; w tym celu grono kapitalistów 
opracowywało plan budowy kolei ed 
Dunaju do morza Adrjatyckiego, by 
aapewnlć fabrykom włoskim dowóz 
nietkniętyob bogaotw mineralnych Bośni- 
i Hercegowiny, a również sprowadzać z 
Rumunii zboże i naftę; myślano też o 
rynkach Macedonjl i o założeniu różnych 
przedsiębiorstw w tym kraju.

Zarysowywała się konieczność zni
szczenia Austrji, o czem bez ogródek 
mówił w roku 1017 minister włoski 
Bissolati: „Cesarstwo austrjaokle musi 
przestać istnieć 1 my będziemy walczyli 
aż ono ulegnie rozbiciu“. Widzimy 
więc, że akcja bolszewicka u dołu, e 
porozumienie się co do przyszłej mapy 
Iwjata u góry — przygotowywały dzień 
pokoju, t. j. 28 czerwca. 1919  roku. Nie
jako pośrednikiem między obydwoma 
krańcowemi czynnikami był prezydent 
Wilson, o którym wypada też powie
dzieć słów kilka.

P. Ż.
».. . »■
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dzonj zostaiy następnie p.zez organa żan
darmerii wojskowej i znaleziono w od
nośnych miejscach skopaną ziemię, wy
tłoczone zboże, ślady od

p od staw k i do karab inu  
m a szy n o w eg o .

Nad ranem banda odeszła. Część jej wi
dział również stróż nocny Ignacy Słobo- 
dzian. Stwierdzono również, że w okolicy 
grasują od dłuższego już czasu takie od
działy, dochodzące dość poważnych roz
miarów. Są one uzbrojone i jednolicie u- 
mundurowane, noszą m. in. »pasy koali
cyjne* jak oficerowie polscy.

Nad wschodnią Małopolską, zroszo
ną tyle razy już krwią polską, zawisły 
zr.ów ciężkie chmury. Budzi się niesyty 
ktwi hajdamaka i ostrzy noże...

Obowiązkiem naszych władz na po
łudniowo -  wschodnich naszych kresach 
jest jak najczujniejsze śledzenie i tępienie 
tego rodzaju ruchów ukraińskich, gdyż 
najmniejsza ospałość czy lekkomyślność 
może w przyszłości odbić się krwawo na 
naszych rodakach i kosztować wiele no
wej krwi polskiej...

Z  działalności sejmowej NPR.
interpelacja

posła Walentego Michalaka i kol. z klubu 
N. P. R. do Panów Ministrów Spraw We
wnętrznych i Ochrony Pracy w sprawie 
użycia Policji Państwowej do stłumienia 
Strajku ekonomicznego pomocniczych ro
botników Huty szklannej .Kara* w Piotr

kowie.
M otyw y:

W drugiej połowie maja z. b. nie wy
kwalifikowani robotnicy Huty szklannej 
„K»ra“ w Piotrkowie, nie mogąc uzyskać 
w drodze dobrowolnych pettraktacyj pod
wyżki płacy, zmnszeni byli zastrajkować. 
Wówczas właściciel Huty „Kari“ p. Ha- 
bler, sprowadził na miejsce strajkujących 
innych robotników z Huty .Horlenija“, 
której także lest właścicielem. Wówczaa 
robotnicy Huty „Kara* ■ postanowili nie 
dopuścić de pracy na swojetn miejscu w

u  t i i m i  ni i

«



f,

botników i  Huty .Hortensja“.—-o widząc 
p. Hibler, wciwsi policję 1 przy {ej po
mocy wprowadził robotników z Huty 
„Hortensjo* na miejsce strajkujących ro
botnik^» Huty „Kara“,~ a  tyćh ostatnich 
)0 powróci* do pracy część wydalił. W 
rakcia p^vyiszego, policja czynnie wy

stępować przy likwidowaniu zatargu i 
aresztowała dwuch robotników, z których 
jednego zwolniona ca kaucją 100,000 mk., 
a  drugiego, niejakiego Pekcińskiego zwol
niono bez kaucji, ale oddano pod dozór 
policyjny i kazano meldować się co dro
gi dzień. P;kclński obecnie otrzymał pra
cę w Sosnowcu, jednakie policja Ole po* 
twala mu wyjeżdżać, a tem samem przy- 
m u sowo pozbawia go pracy.

Jak z pow yższego wynika, został za
kłócony spokój publiczny, lecz nie prfe* 
robotników  Hnty „Kara", którzy zm uszeni 
wzrastającą drożyzną, ttytpagali się pod
wyżki p łacy na drodze le^alfile w ystaw io
nych żądań, me m ogąc zaś tą k owej d o 
browolni* uayakać— zastrajkowali.

Natomiast aawinił p. Hebler, który 
na Hot; .Kara* sprowadził Inoycb robo
tników, chyba po to, by sprowokować 
ettajkującycb.

W obec p ow y iszeg o  podpisani zapy
tują Panów  Mini*trów Spraw W ewnętrz
nych i Ochrony Pracy:

1) e ty  o pow yżttem  Panom M ini
strom jest wiadomo?

2) esy Pan M inister spraw wew nę
trznych n tt uważa za stosow na ponczyć 
podwładne mu organa, i e  czynnikiem  mia
rodajnym do pośrednictwa pom iędzy pra
codawcą a robotnikam i jest Inspekcja  
pracy, a nie Policja Państwowa?

8) czy Pan M inister ochrony pracy  
nie u w ala , i«  postępow anie p. Heblera w 
danym wypadku było n iezgodne ze 102-lm  
artyzułem  Konstytucji?

4) a jetclt tak, to czy Pan M inister 
nie u w aia  za potrzebne pociągnąć pana 
Heblera do odpow iedzialności sądowej?

Interpelant: (— ) M i c h a l a k .
Warszaw*’, dola 27. VI 22 r.

Sprawy robotnicze.
Ze Z w i ą z k u  B udow lanego  
Z etln sozen ia  Zawodcw& go  
P olsk iego , od d zia ł w Łudzi.

(Groźba strajku na cegielniach).
Na interwencję Związku Budowla

nego Z. Z. P. inspektor Pracy III okrę
gu wyznaczył konferencję z właścicie
lami cegielni na dzień 28 czerwca r. b. 
celem unormowania płaoy i pracy dla 
zatrudnionych. Ponieważ umowa, obo' 
Wiązująca obecnie, wygasa z du>em 15 
lipca, a właściciele cegielni zwyczajem 
wszystkich kapitalistów lekooważą
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— Nie wątpię!... nie wątpi;!... nie 
chcę wątpić!... Myśleć inaczej, to byłby 
nonsens!... taki... tak.» capewno... ale to 
jest silniejsze Gderanie... od chwili, kiedy 
usłyszałem głos Marty, przemawiający do 
Andrzeja, jakby on był, coś 6trasznego 
dzieje się ze mną... Boję się... boję się... 
że un został tutaj!... To jeat idyotycznel... 
idiotyczne!... Wiem!... bałwan ze mnie... 
sle cóż pocznę, biedy drżę cały.., żęby 
mi szczękają...

— Jakóbiel jakże mi ciebie żali... 
Mówiłam z profesorem Jalcux..

— I cóż powiada JalOt X?...
— Otóż widzisz, ten zaciekły spiry- 

tysta, wysłuchawszy, opowiadania Mou- 
tiera, rzeki: „to jest chora kobieta...“

— Czy on wie, żc ja muśiałem się 
położyć do łóżka!...

— Nie, o tem nie wie... Powiedzia
łam mu tylko, że te wszystkie waryackie 
bistorye, w których powtarza się bezustan
nie imię twojego zaginionego brata, de
nerwują cię ogromnie i dlatego wolisz 
pozostać w samotności.,. Ale tak dupraw- 
dy, czy nie wstydzisz się być takim tchó
rzem, my dear?

Spogiądila na niego z surową czu
łością.

c Nastała .długa chwila ciszy... Fanny 
wpatrzyła się w męża, jakby usiłując zz- 

wr<*g® ia^yaui%ccge ąpojrzenia

sobie najżywotniejsze interesy robotni
cze, zebrani delegaci z 82 cegielni, znaj
dujących się w okręgu łódzkim w od
powiedzi ne to, postanowili co następuje:

1. Zważywszy, żo właściciele ce
gielni zlekceważyli eoble robotników i 
na wyznaczoną konferencję nie przyby
li, zebrani postanawiają urządzić strajk 
protestacyjny we wszystkich oegielniach.

Ii. Jeżeli właściciele cegielni do 
dnia 4 lipca r. b. nie zwołają wspólnej 
konferencji i nie doprowadzą do poro*

f umienia, — poczynając od dnia 5-go 
ipoft (środa') z rana, rozpocznie się o- 

gółne bezrobocie na cegielniach.
W oznaczonym terminie wszyscy 

oegielniarze opuszczą zajmowano stano
wiska, pozostawiając tylko członków 
komisji strajkującej.

B. K.
Zabrani« d elegatów  budo

wlany oh.
W dniu 8 lipca, tj. w  poniedziałek,

o godz. ö wiecz., w lokalu Zw. Zaw. 
(Jłówna 31, odbędzie się zebranie dele
gatów budowlanyoh sezonowych.

Za Zw iqzku B udow lanego
Z. Z. P.—o d d z ia ł w Łodzi.

Budów larzom sezonowym i fabrycz
nym w szczególności, wobec zastoju bu
dowlanego działa/i dzieje się nigdy nie
powetowana krzywda, ponieważ majstro
wie, przedsiębiorcy fi przemysłowcy fa
bryczni sprzysięgli się, aby temu budo- 
wl&rzowi nie dać właściwego wynagro
dzenia. Od roku Związek Budowlany Z. 
Z. P. toczy walkę o poprawę wynagro
dzenia i poszanowanie budowlavza, jako 
rzemieślnika. Ze dotychczas walka ta 
nie przyniosła pożądanego rezultatu, to 
tylko dzięki temu, że zadnio było gło
dnych budowlarzy, & zamało budowli do 
ich zatrudnienia. Rok bieżący pod wzglę
dem ruchu budowlanego rozwinął się 
więcej po nad ubiegłe lata i dzięki te
mu większa częśó budowlarzy znalazła 
zatrudnienie.

Ponieważ majstrowie, przedsiębior
cy i fabrykanci lekceważyli sobie budo
wlarzy, należałoby dudowlarzom i ich w 
ten sam sposób potraktować. Po złą
czeniu Górnego Śląska z Macierzą budo- 
wlarzom przybyło potężne pole do pracy, 
opuszczone obecnie przez elementy nie 
polskie, które wywędrowały „nach Vater
land“. Związek Budowlany Z. Z. P. jest 
w możności na podstawie zapotrzebowa
nia zatrudnić öüu murarzy i 760 cieśli 
wykwalifikowanych. Ci wszyscy rze
mieślnicy, którzy chcą w najbliższych 
dniach wyjechać na Górny Śląsk, powin
ni się zarejestrować w wymienionym 
■wyżej Związku, gdzie otrzymają 'wyzna
czone miejsce zatrudnienia.

Budowlarze, podziękujcie majstrom,

przedsiębiorcom i fftbry^ontftm zu dotych
czasowy wyzysk "waszych ŚH! Kletwni- 
oy i podmajstrowie budowlani będą'w y
słani natychmiast. Koszta podróży pokry
wają pracodawcy na. m iejscu. * B. Iv.

Z e b r a n ie  m ajstrów  se k c ji 
tkackie].

Dziś, o godz. 6 i pół wiecz., w lo-. 
Jcalu własnym Pańska odbędzie się 
zebranie majstrów sekcji tkackie).

O podwyżki dla tran aw a- 
. jarzy .

Związek zawodowy praoowników tram
wajowych wystosował do dyrekcji KEŁ 
żądania podwyżki płacy o 8J prooont. 
Sprawę to dyrekoja przesłała do Magi
stratu, celem opracowania nowej taryfy 
tramwajowej i przedstawienia Radzie 
Miejskiej do załatwienia. W  razi« pod
wyżki zatem bilet tramwajowy koszto
wać będzie prawdopodobnie mk. flO.
S p raw y  d o so re ó w  . domo« 

w yeh.
Onegdsj odbyło się zebranie do

zorców domowyoh, na którem postano* 
wiono narazie z nowemi żądaniami pod
wyżki nie wTstępowaó do osasu wyda
nia nowego dekretu o ochronie lokato* 
rów. Sfrawa podwyższenia opłat za 
otwieranie bramy. (Proponowano, aby 
opłata ta wynosiła do 12 o północy 40 
mk., zaś po północy —■ 100 mk.), zosta
nie zdecydowana w przyszłym tygodniu 
na specjalnym wieou. (bip).

Zw. .P ra s a *  w T om aszow ie
Dnia 25 czerwca r. b. w lokalu 

Zw. „Praca“ odbyło się zebranie w o- 
beeności przedstawiciela z Centrali kol. 
Młotecbiego; ns przewodniczącego ze- 
brauia powołano kol. J. Szuimann.

Pierwszy zabrał głos kol.. Młotecki 
i wyjaśnił znaczenie Kasy Chorych. Za
znaczył, ża w tej ¡-prawie trzeba mieó 
baozne oko, bo fabrykanci instytucję 
Kusy Chorych sabotują. Dalej kol. 
Młotecki wyjaśnił sprawę urlopów ro
botniczych. które wejdą w życie po za 
twierdzeniu przez rząd i ogłoszeniu w 
„Monitorze“. Co do budowy domu lu
dowego kol. Młotecki zachęcał i nawo
ływał zebranych, aby wezytcy wytężyli 
siły i budowali swój dom jak najprędzej. 
Członkowie Zw. muszą skład ać składki 
wyznaczone przez Zarząd po tysiąc mk. 
jako pożyczkę.

w sprawie podwyżki płac dla ro
botników wyjaśnił kol. Młotecki, z jakiej 

| racji robotnicy wysunęli nowe żądania.
! W pierwszym rzędzie zarobek dzienny 
| przeciętnego robotnika nio wystarcza 
I na ćwiartkę kartofli, bo zarabia się o- 
| koło i ; tys. mk., a ćwiartka k&rtofli ko- 
j sztuje 1.303 mk.

przywrócić mu siły, które go opuszczały.
W końcu Jikób szepnął:
— Tak jest, wśtydz; się... Przepra

szam cię najdroźs.a,.,
Przeiunęla ręką po jego czole...
— Przebacz mi moją słabuść, Fanny 

ukochana... ale to .przyszło tak na mnie, 
jak nagły upadek caltj mojej energii... 
Przez tyle lat dźwigało u tajemnicę sam... 
silny, uśmiechnięty i teraz czuje, że już 
ęie mogę dłuż }... Jestem złamany... zgaę- 
Diony.. i to Marta mnie zgnębiła... Ro- 
zraawi.łaś z aotaryuszem... Co on mów?.. 
Czyś go przynajmniej przekonała, że je^o 
żona jest wsryatką... Czy uwolni nas od 
nic-j?...

— Doktór powiedział mu, że może 
polecić zakład, w którym tego rodzaju 
chorych pielęgnuje się i leczy znakomi
cie... Ale Siint-Firmin z tym swoim dya- 
belskim uśmiechem odpowiedział, że nie 
opuści żony aż do ostatniego jej tchnienia.

— 0!... powiedzhł do ostatniego jej 
tchnienia?...

— Tak jest do .ostatniego jej tchnie
nia“. A jestem z molej strony zupełnie, 
przekonaną, że on czyni wszystko mo
żliwe, aby przyspieszyć termin tego „o- 
ststniego tchnienia" swej żony... Po zwie
rzeniach Marty i po tych okrutnych sło
wach wszystko staje się dis mnie jasaecnt... 
Możesz mi wierzyć, źe już niedługo ha* 
lucynscye tej szalonej przestaną zaklóeać 
nasz spokój... Stary Saint-Firmin nie wie
rzy absolutnie w śmierć Andrzeja... On 
myśli, że ich zamiary trwają ciągle... Pa
mięta, że obiecali się sobie pobrać po 
jego śmierci... A on zawzięty Jest, mści
wy, zazdrosny... 1 chce, żeby ona umarła 
pierwsze. Obserwuj go... jego szatański 
uśmiech, kiedy patrzy na tę kobietę, któ
ra się zabija... Przypomnij sobie, co ona 
sam powiedziała: .nie jedzcie ciastek, bo 
mogą być zatrute.»" I cna takie... także

wij, że ten stary chęe przyspieszyć jej 
śmierć... i dziwisz stę, ża kobieta, która 
przeżyta taką tragedyę, może stracić 
głowę... Ona już ży^.poiród umarłych... 
gdziekolwiek stjpi, wiok\ się za nią... 
wuima... Ale ty musisz wierz) ć, że one 
nie przyjdą tutaj za nią... Wydałam odpo
wiednie rozporządzenie... Zamek i park 
będą strzeżone odtąd, jak forteca... Nie 
przyjmiemy jej więcsj" u- siebie... Nifch 
sobie idzie gdzieindziej ze swemi zwie
rzeniami... Musisz się też postarać, aby
śmy mogli wyjechać na kilka lygodnil... 
Podróż zrobi nam dobrze obojgu!...

— Tak!...'taki.,, masz raćyę!... masz 
racyi... Nie śmiałem ci tego zapropono
wać!,., Jedźmy stąd... uciekajmy... Ta myśl 
stawia mnie odrazu n3 nog! Wstanę!-. 
Pojdę do mego'gabinetu, będę pracował 
jeszcze, poczynię odpowiednie zarządze
nia... Wyjedziemy zar2z jutro przed wie
czorem... Ani jednej nocy więcej nie chcę 
przepidzić pod tym dachem... Uciekajmy!..

Wstjł, narzucił na siebie szlafrok, 
ucałował Fanny ożywiony perspektywą 
szybkiego' wyjazdu... Zdawało się źe od
zyskał zupełnie równowagę umysłu... Pró
bował nawet żartować:

— Daliśmy się porządnie wziąć n3 
kawał!... Ta historya o „trupie w kufrze“ 
zbiła nas z tropu, Doprawdy, jaki ja je
stem głupi!... Ona tyle naciyiala się o 
zbrodniarzach okrywających zwłoki swych 
ofiar w kufrach, więc nic dziwnego, źt 
się Jej ta historya uroiła... Dość tego... 
na szczęście wrócił mi rozum!,.. Zmęczo
na Jesteś, Fanny... Idź.. idź spać..*. Mo
żesz mąie spokojnie zostawić samego,.. 
Połóż się!... Chcę, żebyś wypoczęła!... a£s

Ale ona potrząsnęła głową:
— Nie usnę!
Jakób zdziwił się:
— Jakto? i ty takie?.,.
—  Co rozum iesz przez to »1 ty

Daloi zw rócił u w arę. kól. Młotsckl 
na to /ie  *Ńiomci w Polsce tak siQ m -  
panoti^if, że po*vflają». 9oMa nazywii 
robotnika „św iniam i polakieml“. *

Pow inniśm y wystąnló przeoiwke'*' 
tym zakusom enttrŁ?icRoi*, mając w pa
mięci, jak w ystępują Niemoy przeciwko 
Polakom na G. Śląsku. W końcu kol. 
Młoteoki wzywał do usilnej pracy dla 
dobra Z w. i budowy własnego domu.

Następnie zabrał głos nauczyciel 
p. Jeżewski, który w streszczeniu 
przedstawił sprawę rządów p. Ponikow
skiego oraz historję przesilenia.

Pożar w si.
W tych dóiacb, w sam o południe, 

wa w si C ty łó w , w ¿m inia Kamieńsk, t ła 
mi Piotrkowskiej

wybuchł groźny poiar.
Z powodu in szy , s iom isn e strzechy d o 
mostw zapalały się  jedna po drugiej 4«k 
szybko, że w niespełna pół godziny wię
ksza część —  na n ieszczęścia  gęsto  zabu
dowanej wsi —

sta ła  już w płomieniach
i szsitfjący żyw ioł szerzył się  c iąg le  je*z- 
ese , dosięgając cp  chw ila nowych zagrój, 
które płonęły Jak drzazgi i zam ieniały się 
w zgliszcza.

Ludność, przerażona ogromem pożogi,
nie m yślała o  opanow ania pożaru, zajęta 
jedynie chaotycsnem  ratowaniem mienia 
ruchom ego.

Dopiero
przybyła straż ogniowa

ochotnicza z Kamieńska rozwinęła plano
wą akcję ratunkową. Na pom oc straży  
Kam ieńskiej przybyły stro ie  z Bełchato
wa, Łę^ińska, G rochollc* i Innych m iej
scow ości okolicznych.

N iestety, ta arm|a strażaków nie mia
ła ju t w iele  do roboty, gdyż w tym m o
m encie z w ielkiej wsi ndało się  m atow ać  
zaledwie 6 zagród, a

z górą 150 budynków, w tam 40 domów mie
szkalnych, przedstawiało Juf tylko tlejące 
zglhzcza i popiół.

Prócz budynków spaliło się mnóstwo 
sprzętów domowych, narzędzi rolniczych 
i gospodarczych oraz wiele świń, drobiu 
i produktów żywnościowych.

Straty wynoszą około 300 miljonów.
Ciyz.ow uaieźy do wioścjau małorol

nych, to też klaska pożaru odbije się na 
nich katastrofalnie.

Z górą €0 rodzin

także*,'? Myśii ẑ, >e i ja mogę wierzyć tej. 
te waryactwa!.. Bynajmniej... Tylka ner
wy... moje nerwy nie pozwolą mi spać w- 
nocy... to przedewszystkiem twoja wina.

Nagje umilkła i wytężyła słuch; bo 
w korytarzu daiy się słyszeć Jakieś kro
ki... podłoga zaskrzypiała...

Przez chwUę trwali nieruchomo, za
trzymując oddech w piersi... Kiedy wre- 
szcie zaczęli znowu oddychać — dało się 
słyszeć drngie skrzypnięcie podłogi...

•Fanny tyra razem skierowała się re- . 
zalotnie ku drzwiom, otwarła je i rzuciła 
spojrzenie w głąb korytarza, oświetlonego 
lampą w kształcie różowego kwiatu ê 
szkła.

Nie zobaczyła nikogo, słuchała je
szcze przez chwilę, nie usłyszała nic wię
cej i zamknęła drzwi.

— Jakeśmy zgłupieli — uśmiechnę
ła się — już głupie skrzypnięcie podłogi 
czy mebla jakiegoś przeraża na !...

Jjfiób czuł się w tej chwili tak sil
nym i pewnym siebie, ie  chciał jeszcze 
raz zażartować:

— Tem bardziej, że dachy, jeśli 
chodzą, to nie robią źadnsgó hałasu...

Miał dodać coś jeszcze, ale nie zd ą
żył, bo nagle ciszę nocną rozdarł krzyk 
przeraźliwy, krzyk duszonego dziecka!...

Rzucili clę, jak' szaleni, w stronę 
pokoju dla dzieci, wpadli do sypialni 
małego Franusia i znaleźli dziecko sto
jące na łóikn w nocnej koszulce z twa
rzyczką wykrzywioną przerażeniem * oua 
piąstkami przy gardle...

(D. c. n.j4
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.Va 177 %g* ACA" — 1 lipra iCî:

P ' j w citadle przsdaówkj

bez dachu nrd río?/, anrrazio ifcez środków
• do życia.

Więk32/.)ść ci¡ toíl'-'iidwala się w wios ccfi 
(ąs edtách; część obozuje pod golem n;e- 
ffenj.

Utworzył się niebawem Komitat ra* 
tfcnkowy, który zajął si* zbi raniein skła
mie k .v gotówce orr.z darów w naturze. Alo 
W)bfcc ogromu szkód—akcja ta jest kro
pią v/ ®ar*u.

Przyczyny pożaru dotąd nie usta
lono. X. X.

Afera nlciana.
Reprezentant finny nici J. P. Coats

Í. WegUński od roku już bez mała za
ważył na rynku handlowym w Wac- 

fzawle i aa kresach, bardzo wiolo nici

Słrmy, którą reprezentował. Nie mógł on 
[ociec, skad nici' te biorą się w handlu 

w tak wielkiej .ilości, skoro on, repre
zentant firmy takiej ilości nioi tych nio 
Otrzymuje. Zaozął tedy badać przyczynę 
aagromadzeaia 9ÍQ tych nici w handlu i 
stwierdził, że na szpulkach z da) duje się 
tylko
(0 9  yardów  nici zam iaal2Q 0,

tak byó powinno,, przyczem nici te są 
inacznie gorsze. Zawiadomiono o tem 

urząd śledczy m. Warszawy; sprawę tę 
otrzymuł z polecenia p. Kurnatowskiego
00 wxSr.vri;! komisarz Dubiecki łączuie 
z p r z o d o v : 1 nigszteincm.gTrafił on

• ̂  ...... i  f a łs z e rz y ,
kt' i .y ua zwykłe nici krajowe naklejali 
•ty k i ety fałszywe, aozkolwiek wykonane 
nie do poznania. Fenigszteiu^udająo 
jupca na Nalewkach, dostał a ięu o  fir
my braci Garber, która właśnie nici te 
fałszowała. Znaleziono u Garbera

ziuozfljf tran sp  >rfc nioi,
oraz dowód na wysłane nioi do Wilna. 
Pod kierunkiem komisarza Dobieckiego

Srowadzono dalej dochodzenie i stwier- 
zuno, że naklejaniem fałszywych ety

kiet na nici zajmował się Szamel Jauo- 
wicz, gdzie przeprowadzono rewizję. Po
licja wkroczyła do Janowicza w hwili, 
fdy przed domem stała
p i a l f o r m a  -  n a } a i3  
sk rzyn i, m n o -  i ł  .zaw ;;-

íu¿ 4Í.J
1 nioi te skonfiskowano. Naklejanie ety
kiet odbywało się coraz to gdzieindziej, 
by uie naprowadzić przypadkiem naśiad 
policji.

Same etykiety wyrabiane były w 
drukarni litograficznej Joska Szymelma- 
aa przy ul. Dzikiej 18. Przeprowadzo
no tam rewizję* i znaleziono
iw eik ie zap asy  ijreEa a n k ie t  

g O to w y ć h  i : h  , z e .
Wszystko to uległo konfiskacie. Izaak 
Garber, Szumel Janowicz i Josek Szy- 
melman zostali osa zeni w więzieniu, a 
sprawa skierowana do prokuratora.

t

H gciliiem .

La&o.
Weszliímy już w okrei lata kalen

darz :. ;r7. Ale to lanego wskazaje ka
lendarz, a co innsgo daje nam aura: Niby 
to lato, a jadnak panują chłody, £Wiasz- 
cza w n cy; a gdy słonk‘:> czasem moc
niej przygrzeje, to chyba po to tylko, 
abyśmy tem dotkliwiej odczuli następują
ce bezpośrednio petem chłody.

A przy tem panuje sus?a, co nader 
ujemuie odbija się na wegetacji roślin
ności.

Sądząc po wiośnie i pierwszych 
dniach lats. przepowiednie meteorologów 
ziszczą się widocznie. Jjk wiadomo ogło
sili orí» horoskopy wede niepccieszejące, 
mianowicie, że całe tegoroczne Uto bę
dzie chłodne, z nawet zimne, i dopiero 
koniec jego panowania ma być upalny.

Słowem aura przeczy kalendarzowi, 
bo w okresie lata daje nam ódczuwtć coi 
w rodzaju kapryśnej wio3ny lub jesieni.

X. X.

K a l e n d a r z y k .
D zli N. Krwi Jezusa 
Jutro Nawiedzenie NMP
Wschód słońca. 
Zachód
Wscfeód ks^slyca 
Zaaioj

4 m. 38 
8 m. 29
8 ra. 08 

12 m. 27

— Z Twa. Gniazd Sierocych. Dnia
5 I pca o g ja i 7 w ecł. oao^a^a tlę w
lo siu Twa. Gmazu ¿.-roeycu (War- 
liaw», Wilcza 2), zebranie Komitetu 
Rządzącego TQ5.

Ze względu na szereg pilnych i 
«aairiycb spraw (na porządku dziennym 
przewidziano między in emi następujące 
sprawy: zac ągnięcie większ-i potyczki 
na utwórz -nio Ogniska Kościusz ow
akiego, zatwierdzenie praematyhi służbo
wej dla pra;;oA»Uiów TOS.) Zarząd 
TGS. uprzejmie prosi o . ez<uv dne 
pr/.y^ycie wsiystkięu PP. C:!o.i ów Ko- 
m teiu Rządzącego no powyższe ze
branie.

— Kur3 d!a nauczycieli giirnastykł. M.
S. Wojsk, w porozumieniu z Min. W. R. 
i 0. P. organizuje 4-tygodniowy kura 
dla nauczycieli gimnastyki szkół śred
nich męskich.

Kurs ma na celu zapoznać nauczy
cieli gimnastyki w pierwszym rzędzie ze 
szkołą Strzelca i z elementami służby 
polowej i poinformować o nowych regu
laminach', obowiązujących w armji, ce
lem umożliwienia prowadzenia przez nich 
przysposobienia wojskowego.

Rozpoczęcie kursu dn. 1 sierpnia.
Miejscowość wybrana zostanie w 

dogodnych warunkach klimatycznych.
Uczestnicy posiadać będą prawa 

rezerwistów, powołanych na ćwiczenia.
Zgłoszenia do dn. 20 lipca przyj-

£

mujo W y d ział Przysposobienia Rezerw —  
Oddziału I l i  Szt- Gen.— C zysta S.

Przy uw zględnieniu zgłoszeń bra
ne będą pod uwagę cenzus naukow y o- 
gćln y najm niej 0 k l. szk. średniej lub  
sem inarjum  nauczycielskiego i oenzus fa
chow y gim nastyczny.

Na kurs przyjęci być mogą w yłą
cznie nauczyciele gim nastyki czynni o- 
becnle w m ęskich szkołach średnich.

— Osobkite. Komendant Polioii Pań
stwowej na Gbw. Łódzki, pan inspektor 
Wróblewski wyjechał na sześciotygo
dniowy uriop.

Zastępuje go p. nadkomisarz Zół- 
taszek.

— Z Akademickiego Koła Łodzian. W 
oniedz iałek d. 3 lipca o godz. t> w. w 

okalu Tow. Krajoznawczego Al. Koś
ciuszki 17, odbędzie się zebranie infor
macyjne dla maturzystek i maturzy
stów cbmścjen. Udział najliczniejs y 
pożądany. Podaje się jednocześnie do 
wiadomości, ie  od dnia 8 Upoa bibljo- 
teka przy centrali A. K. Ł. rozpocznie 
dła swych członków wypożyczanie pod
ręczników naukowych. Dyżury odby
wać się będą w poniedziałki od godziny
6 do 7 w lokalu Tow. Krajoznawczego.

— Wycieezka. Zarząd Chóru pol
skiego przy Kościele św. Krzyża w 
Łodzi urządza w niedzielę dn. 2 lipca 
rb. dla członków i ioh rodzin wycieczkę 
do Romanowa, do majątku p. Sznajdra. 
Zbiórka o ¿odz. 7 rano przy przystanku 
Kół. Doiazd. Łódź—Aleksandrów.

—  Nieprawidłowy ruch kołowy. W  myśl 
odnośnych rozporządzeń, wszelkiego ro
dzaju ruch kołowy winien odbywać się 
po prawej stronie jezdni, zaś przed przy-

Rozporządzenie to miało na celu mbro
nienie od nieszczęśliwych wypadków za
równo wsiadających jak i wysiadających 
pasażerów.

Obecnie przepisy te w zupełności-są 
ignorowane przez' woźniców skutkiem 
czego co dzień prawie zdarzają się wy
padki których oiiarą padają pasażerowie 
na przystankach tramwajowych. Władze 
bezpieczeństwa winny zwrócić uwag»;, aby 
wydane rozporządzenia były szanowano.

— Ki»32towna drzemką w sądzie. Za 
spamie, połącrone z chrapaniem podczas 
rozpraw w sądzie, skazany został Ab- 
ram Kon zam. przy Ul. Lutomierskiej 6 
na 40u0 grzywny. (bip'.

— Harakirl. Wacław Zann, z zawo
du szewc (Skierniewicka 16) przybywszy 
do mieszkania swego w stanie nietrzeź
wym, schwycił nóż szeweki i wbfl go 
śobie w brzuch. Zoąa Zanna wszczęła 
alarm. Przybyła na miejsce policja, za
wezwała pogotowie, które odwiozło de
sperata do szpitala Poznańskich w stanie 
groźnym. ■ bip

— Pożary. Onegdaj o godz. 1.20 w 
no:y wybuoi.ł po£ar w sklepie Szajndii 
Grosberi przy ul. Kamiennej 2. Zawe
zwano I i II oddziały str iy  cgniowei, 
które o godz. 2 ogień ugas ły. Po łr  
powstał prawdopodobnie ws utek po
zostawionych ¿mięci przy drewnianej 
ścianie.

W wozowni Roberi i Polipa przy 
ul. Zarz^wskiej 82, wybuchł poiar w 
mieszkalnej części domu- Pastwy pło* 
mieni padło alaao, oraz kilka wozów. 
Słraty są b"rdro znaczne. Dzlęl l ener
gicznej działalności II i IV oddziałów 
straży ogniowej ochotniczej ogiei\ uga
szono. (bip

Teatr, e-ozuka i sziaka.
>s Teatr Klejski, Cegielniana 63.

Ds'ś dla zrzsszań rob. i intelig. 
powtórzona będzie wczoraj* i* premjera 
.Gobelin" znakomitego pisarza Włady
sława Jastrzębiec Zalewskiego.

Zaznaczyć należy, il  autor, obecny 
na .premjerze wyraził swojs zadowole
nie i uznanie za pietyzm przy wysta
wieniu tej ciekawej UomedjU

Braw iMrti 53-iii m i m  iaieiti' Msla« Hiulii
W niedzielę, dn. 25 czerwca r. b. 

z inicjatywy i [staraniem miejscowego 
Tow. śpiew. im. Sfc. Moniuszki obcho
dzono w Pabjanioaoh uroczyście roczni
cę śmierci Wielkiego Pieśniarza Polskie
go, Stanisława Moniuszki. W uroczysto- 
ici wzięły udział wszystkie miejscowe 
Towarzystwa śpiewacze ,i niektóre or* 
ganizacje społeczne ze swymi sztanda
rami. 0 gouz. 10-ej rano liczny poohód 
wyruszył a Domu Ludowego do kościoła 
na Nowem Mieście, gdzie zostało od
prawione solenne nabożeństwo przy uj 
dziale bardzo licznie zgromadzonej pu
bliczności.

Połączone chóry odśpiewały mszę 
„Piotrowińską“ St. Moniuszki pod batu
tą p. Ifr Prosuaka. W chórze wzięło u- 
dziai 300 śpiewaków. Piękne i podnio
słe-kazanie okolicznościowe wygłosił ks. 
dr. B. Szulc, proboszcz miejscowej para- * 
fji, podkreślając zasługi Pieśniarza na
szego w rozwoju rodzimej pieśni oraz 
wpływ pieśni na kształcenie się duszy.i 
charakteru człowieka i zachęcał T-wa 
śpiewacze do dalszej owocnej pracy w 
tym kierunku.

Po ¡¿kończonem nabożeństwie po
chód udał się do lokalu T -w a  M oniusz
k i, gdzie prezes T -w a  p. N ow ak w itając  
delegatów zapoznał zebranych z życio
rysem  i  tw órczością Mistrza.

N a zakończenie chór odśpiew ał No
wy Hym n Rzeczypospolitej Polskiej T. 
N ow ow iejskiego oraz wszyscy uczestni
cy „Rotę“ Konopnickiej.

We wtorek, dn. 27.V I T-w o M oniu
s z k i urządziło koncert ku czci P ieśnia
rza. Na całość koncertu złożyły się śp ie
w y chóralne, śpiew y solowe, duety w y
konano siłam i T -w a oraz solo skrzypiec, 
w ykonane przez p. L. Dworakowskiego. 
D łuższy szczegółowo jopracow uny refe
rat w yg ło sił p. M. Borucki.

S t. A n to n ie  w i c z.

Powiatowa Kom nda ŁJ upeimeii 
Łódź—Powiat.

L. dz. 215/Tjn.

[W & \
tâm . I

, warg rm
Las-Si

ï . û J f ,  d n i a  21 c z o r n c a  1922 r .
Komendant P. K. U. (—) i  ADA „CZA RNOWSKI*'

j) pułkownik.

Na mocy Art. l.  „Rozporządzenia M inistra Spraw W ojskow ych w  spraw ie  
rejestracji w szystkich  osób w ojskow ych obyw ateli Państwa Polskiego, posia
dających stopnie of ce rsk ie “, zarządzona została rejestracja oficerów w zg lęd nie  
równo żędnych bez w a g lę d i na to, czy stopnie te u zy sk ali w arm jach obcych, 
w  p o lsk ich  form acjach w ojskow ych, czy też w arm ii polskiej.

W szyscy obywatele Państwa Polskiego podpadający pod w yżej w spom nia
ne kate^orje, a którzy na terenie P. K. U. Łódź—Pow iat zam ieszkują zgłoszą 
się do rejestracji w P. K. U. Łódź— Powiat ul. Piotrkow ska 187, III piętro, w 
godzinach od 9-cj do 15-ej w następującym  porządku:
zam ieszkali w gm inie: Babice, Bełdów, Brójce i B rus— w dniu 1 lip ca 1922 r.

* „ Brużyca, Chojny, Czarnocin i G ó rk i— w dn. 3 lipca 1922 r.
» „ Gospodarz, Lućm ierz, Ł a g ie w n ik i i N akielnica —

w dniu 4 lipca r. b.
n „ Nowoeolna, Puczniew , Radogoszcz i Rąbień —

w dniu 6 lip ca  r. b.
* „ Rsssew, W iskitno i Żerom in —  w dniu 6 lipca r. b.
„ w  m ieście Zgierzu —  w  dniu 7 lip ca r. b.

D la tych, którzy by z uzasadnionych przyczyn w wyznaczonyoh duiach do 
rejestracji zg ;osió się nie mogli, wyznaczam dodatkowe dnie rejestracji na 
dzień 8, io  i 11 lipca r. b.

Zgłaszający się do rejestracji oficerow ie (równorzędni) m ają przedstaw ić  
w P. K. U. dokum enty wyszczególnione w „Ogłoszeniu Rozp. M inistra Spraw  
W ojsk, w spraw ie re je stra cji“ Art. 4.

W in n i nieuspraw iedliw ionego niestaw iennictw a będą karani w m yśl po
stanowień karny cli odnośnych ustaw.

OtóclJfićiM dom eMorta tfamsklcłi 
A .  C A B A N E K

n i .  K n p i ć r k o w s k i e g o  ( S t . - Z a r z a  wg k a )  n r .  13 
f i í j a  P i o t r k o w s k a  J »  275.

Ma własne pracow nie i otrzym uje tow ary bez
pośrednio z fabryk zatem nie p łaci pośredni
kom  i ma możność sprzedaw ać ubiory najta
niej w Łodzi.— Polecam y Sz. Paniom, z krań
ców m iasta i  przyjezdnym , przekonać się o 

taniości i  solidności w ykon an ia ubiorów.
S u k n i e  s z  w o to w o  ................................o d  5000.—

S u k n i e  z w y c z a j n e ............................... ...  „ 2 ( 0 0 .—
S p ó d n i c z k i ....................................................... .........  10C0.—

W wielkim wyborze nowości sezonowe:
najm odniejsze wełny: kamgarny, bostony, sze
wioty, sztrajchgarny, półwełny, alpagi, woale,* 
saiyny, etaminy, zefiry, płótna, półpłótna, raa- 
dapoiamy, obrusy, serwety, kapy, firanki, chu
stki, trvkotarze, pończochy, rękaw iczki, gałan- .

terje, kraw aty, bieliznę, obuwie. 
K O M - E K C J A :  w i e l k i  w y b ó r  p * l t ,  t e s l j u i n ó w ,  n b r a ń .  

T o w a j-y  w t l o b r j c i i  g a t u n Ł a c n .  ! C eD y  n a j p r z y s t i p n i e j a a e ! 
P o l t c a  C h t z ę ś c i j a ń B k i  . J A R M A H K  Ł Ó D Z K I "
* P i o t r k o v - ł k a  . 'a ł ł ,  ! ' I-e  p i ę t r o !

— —  VV e z a - i e  o b i a d u  m a g a s y n  o t w a r t y .  —  —
l  W A U  A ! Ze eki- ' ¡ o n .  u a  p a r t e r * «  n i e  m a m y  n i c  w p ó l t i e g o

T a n i e j  n i ż  r a  P l o t r k o w s k t o J ,  w 
t e j  s a m e j  c e n i e  j a k  n a » S t a r ć w -  
c e ,  p o l e c a  g o t ó w «  u b r a n i a  n o 
w e  l u ż y w a n e  p o l s k i  s k l e p  u b r a ń  

E .  K E M P N Y ,  u l .  N a w r o t  1 ! ,  
r ó g  K i l i ń s k i e g o .

- - .

Baczność!
plac; sijffjisis cssf

za futra, meble, garderobę, 
maszyny do szycia, dyw a
ny, kołdry pluszowe i różne 

rzeczy domowe

C U . JLAŹi& K, 
Benedykta 28, m. 13,

p a r t e r .

Kupuję
i płacę najlepiej za brylan
ty, dy amen ty, perły, stare 
złoto, srebęo, zegarki, róż
ną biżuterję i stare zęby 

i l . H E K S Z K O R N , 
Cegielnlana ł6 37,
r ó g  P i o t r k o w s k i e j .

S k l e p  f r o n t o w y .
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«P  R A e  A* -  1 lipca M2Ü Nf 186

D z i ś

U  SERJA 
(ostatnia)

p -d  ty 
tu ła m i „tygrys z Esclmapnra”

W rolach głównych: filii A  ?3A Y , E rnia l& o r e n s ;  C o n r a d  l f e i d t ,  O la f  F S n s s .
Druga serja aawłera streszczenie pierwszej serji.

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem I-go Koncertmistrza Ł. O. S. p. M. LEWAKA.

K i n o  S p ó ł d z i e l n i

(Dolina Szwajcarska) 
ul. Sienkiew icza J\la 40.

C H Ł O P I

Ślino

!

według powieści

W Ł A D Y S ŁA W A  S T , REYM ONTA.
Dramat w  6 aktaoh.

Odtwórcy głównych ról: Maciej Boryna, M ieczysław Frenkiel. Antek Boryna, Henryk Rydzewski. 
Hanka, jego żona, Bellna Leszozyńska. Jagusia, Marja Merita. Dominikowa, jej m atki, J. Ad- 
wentowlczówna. Kowal, zięć Boryny, Marjan Golejewskl-Paiewicz. Organiśoina, Antonina Ka

mińska. Jan, Jej syn, Bolesław  Mierzejewski. Wójt, Piotr Hryniewicz.
Foczątek przedstaw ień w soboty, niedziele i święta o 8, w  dni powszednie o 5 p.p., ostatni seans o 9.1# wieo^ 

UWAGA! D la urzędników Państw ow ych znifcka 50 proc. za w yjątkiem  sobót, niodzlol i świąt.

Od wtorku dn. 27 do niedzieli dn. 2 lipca r. b, w łącznie  
W spaniale arcydzieło filmowe włoskiej w ytwórni „Brunerro" w  Rzymie p, t.

P I E R R O T przepiękne mistorjum w 4 wielkich aktach. Komu droga wielka* 
czysta sztuka, kto pragnie przeżyó chwile wielkich podniosłych 
wrażeń, ujrzeć ból i radość co pierś rozrywa, niech spieszy zoba
czyć ten naprawdę piękny obraz. — — — — — — — —

ul. Przejazd 34.
W roli głównej najpotężniejszy talent aktorski św ia- [ " V o n a
ta,płom ienna piewczyni duszy, ulublenioa publiczności Ł - ^ ld T ld  i K a i c J !  W IC /.

C e n y  m i e j s c  n i s k i e .
■171

C s n y  e n ie j s o  n i s k i e .

"  Teatr Letni

S C A L A
w ogrodzie.

C&ęrjielnian'’« 16. "

Z upełn ie  now y p ro g ra m .
W s c h o d n ia  tan*  
c e r k a  t  im l ją .

im itator
dam ski. Ria I lei

T h e  D o n s e k
Sella Fiiei I Ikolaj f t f M I

Duet #kacentryc*no*fan- 
Bzoandłatazy jny  na szoiudłach,

U lublen. publiczności, 
i  now y»  r tp .r iu a re m .

k f i e w i c z  bUpóla r  urn n u rk a .

Z u p e ł n i e  n o w y  p r o g r a m .

W ł ó c s z ę g i

n

kwartet
sybery jsk i.k lasyeaae. "■ W d C S f & g f l  ayberyjakt. Eli! Elilf I Fl3Ill( flśS?

S łynny  w szechśw iato
wy tancer* rowyjskl.

Duet akro- lm ihn rinn> 9  śp lew aoska roman- 
batyczny. AlL|Utl̂ ZuWd sów o y g a iiak j^ .

Iii« fiarttos Loarlni 11 i11”-»*»«* iUb d ..... m. p,»...».

SSiw lllll Smart ” " ‘r'gwizdania.

S f a r u s z -
tanocine.

P oczą tek  koncertu og. 8 wleos., przedstaw ienia o g. # w leci.
klaHyciina. || dzają, widownia Jest pod dachem.

S przeda ł b ile tów  odbywa się od 6 pa pot Dla uniknięcia natłoku, up rasza się o w cześniejsze wykupywanie biletów.

B u f e t  J u ż  c z y n n y .  Dyrekcja S ,  K u p o r m a n .

Największe w Łodzi

$9 r

Amerykańska sensacja! Pierwszy raz w Łodzi.

Dzieje poszukiwaczy skarbów
Dramat sensacyjno-awanturnlczy w 6 aktach, osnuty na tle przygód C n w b o y * a  J a c k s o n a

1. W krainie lodów. 2. N ieber.pleeiny osobnik. 3 P rzygoda wywiadowcy. 4. Katastrofa na morzu. & P irac i powietrza. 0. Kił Zagadl

Konstantynow ska 16. j Anons: f t . g S ^ Ł ł S i  i n i a  s s ł o t a 11 |
--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- — ---------------------------------------------------------------- EESSW3SS-------

Zagadką

UWAGA: Sala do
brzo oohłodzona.

ą m m m m m m m m m a

O b r ó c i  K a ł o g o w y ,  u l i c a  P r z e j a a s d  M  X

Dzisiaj ostatni k o n c e r t  p o ż e g n a l n i  i  B E N E F I S  Orkiestry Narodowej St. Namysłowskiego.
P rogram  n sw y . P c c z ą t e &  8  w i e c z ó r .

c a

Ogłoszenie.
Założyciele Spółki Akcyjnej „Zgier
ski Przemysł Wełniany Sp. Akc.*‘
zawiadamiają p.p. subskrybuentów, iż w  dniu 
9 lipca r. b. t. jest w niedzielę o godz. 2 po 
południu odbędzie się w  sali Tow. Śpiew „Lut

nia“ w Zgierzu przy ul. Łęczyckiej 2

NA PORZĄDKU OBRAD:
Zagajenie Zgromadzenia przez założycieli. 
Wybór prezydjum.
Odczytanie statutu Spółki Akcyjnej. 
Wybór komisyj:

a) szacunkowej,
b) likwidacyjnej.

W olne w nioski.
Ze względu na pierwszorzędnej wagi sprawy, 

upraszamy o jaknajliczniejsze zgromadzenie się.
ZAŁOŻY CIELE:

(—) Edward Wieczorek i Franciszek Lebrecht. 
ia

i .
2.
8.
4,

&.

W i e l k a  w y p r z e d a ż
O  h  11\A/ I gwarantowanego, męskiego 
v y  kJ U  W  i cl j damskiego, starych fasonów

po cenach znacznie zniżonych.

u J. K O W A LC ZYK A 25.

I

D r. med. B RAUN
S p e c ja lis ta  

Chorób wenerycznych, tktr- 
■ycfe, moczopłoiowyoh. 

Prsyjm . 10—1, 6—8̂  panie 4—* 
Południowa 23.

Dr. mad.

A d o i f .  E n g e l
choroby kobiece i akuezeria
Iłl. I-go Maja t, róg Długiej #3l

Przyjmuje od 5 do 7.

Dr. L. PRYBULSKI
S p e c ja lis ta

Cbcrób skórnych, wł&sów, we
nerycznych, mooaoplolowyak 

leczenie światłem 
(lam pa kwaroawa)

Od 9—2 1 6—8 od 4—5 dla Pad 
ZAWADZKA .St l.

LEKARZ WETERYNARII

T ,  W y s o c k i
ul. W sch odn ia  51.

N A J N O W S Z E  M E T O D Y  
O c h r o n n a  l o c z e n l e  p s ó w  r a s o 

w y c h  p r z e d  n o s a c i z n ą  o r a j  
s i e l i p i e n i e  l a n y c h  d o m o w y c h  

z w i e r z ą t .
Godz. p rzyjęć: 8—10 i 6—a

Dr. m e d .

Edmund E K K E R T
ul. Kilińskiego 137 przy Głównej. 
Choroby «Mnie I weneryczne.

P r z y jm u j#  od 8—8 p. p .

Z y g m u n t  G o l e  K U P U J Ę :
▼ ^  meble, dvw anv. m aszvn v

Choroby skórne i weneryczne
ul. ANDRZEJA >Ł 3, I p. 

Goda. przyjęó od 10—11 póflod 
C—7 1 pół, dla pań od &—,6 
w niedziele 1 święta od 10— 12

meble, dywany, maszyny do 
szycia, kołdry pluszowe, futra, 
garderobę 1 sprzęty domowe.

P ł a c e  na.iwyłsze eony!
A. WAJCMAN, Dzielna Ns 19.

sypialnie, stołowe, urządzenia 
kuohenne, szafy, łóżka, krzesła 
wiedeńskie oraz wszystko oo 
wchodzi w zakres meblarsko

stolarski. 1678
Ceny konkurencyjne!

W. PRZEŹDZIECKI 
Piotrkowska Ki 108.

P ł a c ę  3 0 ° /o  d r o ż e j !

k u p a i j ę
brylanty, z ł o t o ,  srebro, perły, 
dyamenty, róine zegarki, zęby 

stare 1 futra
Konstantynowska 7 

Z. M I L i C H,
prawa oficyna l piętro.

i f y p t s j ę
1 płacę n a j l e p i e j  z a  brylanty, 
złoto, p ? r i y ,  zęby sztuozne, 

dywany i f u t r a

N . W A R S Z A W S K I  
P io tr k o w s k a  9.

na Ogrzewania Centralne
m o ł e  s i ę  z g ł o a i d  m i ę d z y  6 — 7 g. 

K O C .IŃ SK I i i n i .  H A N K ,  
W ó l c z a ń s k a  139

A . A. A. K a p u jo
meble, dywany, garderobę, ma
szyny do szycia. Plącę najlepiej! 
Wajnreich, Benedykti 19. cod. 
T\sicgecklemu JóTelowTakradzlo- 
M  no dowód osobisty, wydany 
w Łodzi, I ks'%4eazkę cz>oukow- 
ską z Pol. 7 .^ . Złw. P;aat:.
O ra n i  o to  n m ii ly
do sprzedania, Tramwajowa H> 2,
m. 5. 1639—2

M a t u r z y s t a  ¿ 7 ^ 5 5
speejainośc: łsda« matematyki».

iadomo^ć Nowotargow a 3 1— 9, 
Majman Hana *agubił» p-s^por- 

niemietki, wydany w Pabjat 
nlcach.
l ^ f a j w l ę k s z y  w y b ó r  d o m ó w  w i l l  
^  m a j ą t k ó w  z i e m s k i c h ,  i n t e 
r e s ó w  h a n d l o w y c h  i t p. m a j ą  
i i i u r a  p r t i r e d  l l c z e  T .iR Zycki ,  
Ł ó d i  P i o t r k o w s k a  90 te i .  810. 
B y d g o s z c z  D w o r c o w a  i3. — i6

P o s z u k u j e  p o s a d y
p a n i e n k a - - b i u r « w e j ,  <>vcŁ ta* 'n ie  
k s ;e r k l .  U f j i t y  d u  Adtn. . P r a c a *  
foi H. G . ___________

P i e k a r n i a  J r < 3 3 2 i£
nie, Nowc Chojnr. Wiadomość 
Tuszyńska 3, u p. WtiołowskieK«, 
P l n n  spriedinla w do* 
I  l i lv  brym nmiKcIe. Wiado* 
moić al. Tuszyńska 3, a p. We- 
gołowakitgo.__________ Ifię}] — |

P o t r z e b n a  SLwinii“0
geiciom i stntąea, Restunracja, 
Blepkiewicza 23. 16 'JO —r

P o t r z e b n a  z d o ln a  
p r a c o w n i o z k a  t°nr aPe“
kowania, kartowania, dekatyio- 
wania m łterjaiów. Wiadon,otó 
w Adm. , Praca*.________I* 93—1

S p r z e d a m  “ Ś *
stół, maszynę, lustro I róźne me. 
ble. Krccra 4. m. 18. Ii67—1 
\h i arszawskio Akcyjne Towa- 
Tł rzystwo Potyczkov.e nu ra- 

j-taw ruchomości (Lombard Ak- 
C/Jny) Oddział Łódzki, Zaehod- 
n a A Si, sawladamia, li 13 llp- 
ca 1922 r. odbędtle alę licytacja 
celom sprzedały aastawów nie* 
wykupionych wo właściwym ter
minie. Wykaz Bauerów zasta* 
w ów podlegających sprzedaży 
będala ogłoszony w Dzltanlko 
Uiiędowym 1 wywieszony w biu-
rzo Zachodnia Si fil___ 1617—2
^ag iną ł portfel zawierający prza* 

azło 3 tys. mkp. oraz tymcza
sowe zaświadczenie diinobillza- 
cj', w ydań; w B. Z. 2o p. S. K. 
w Łodii, na Imię zdem. sieri. 
Stemplńskiego Franciszka. Ła
skawy znalazca raczy zwrócić 
przyoajmnUj dokumenty w ndsnl* 
nlstracji . P racy*._____ 168?—5

Zagubiono kait< od pa?rporta 
na imię Marjl Wykr-towioz, 

wydaną r fłbryki .Wldłcwsklej 
Manufaktury* w Wid-.ewie.

Wydawca ZjutąA Wojowid«ki N.P.R. w Laóu~ tediÄtai ocipc«vi«di.iaiŁy PAWUfe


